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Osponioła defilada wojskooo @ё LWOWIE 
Entuzjażm tłumów, witających powracające z manewrów wojska 

LWÓW, 14.9. Lwów, przygoto- 
wujący się od kilku dni do dzisiejszej 
defilady: wojska, przybrał odświętny 
wygląd. Old samego dworca ulice 
przystrojono zielenią i flagami pań” 
stwowymi. Z licznych miast przy” 
były specjalne pociągi. 

Już od wczesnego ranka wyległy 
na miasto tysiączne rzesze publicz- 
ności, która gromadziła się dokoła 
napływających do miasta i ustawia- 
jących się na ulicach i placach od- 
działów wojskowych. (We wsżyst* 
kich biurach i szkołach zajęcia twa» 
ły jedynie od godz. 8 dą 10 rano. 

Oprócz prasy miejscowej, zjechało | 
dzisiaj do Lwowa kilkudziesięciu 
idziennikarzy z Warszawy i kilku tu- 
tejszych korespondentów prasy za- 
granicznej, 

Od godz. 9-ej ustał 
ruch kołowy w mieście 

O godz. 10.30 trybuny dła-publicz- 
ności były już wypełnione po brzegi. 
Na długim transparencie, ponad try”) 
bunami, widnieje hasło: „Silne lot“ 
nictwo, to silna Polska — fundujmy 
samoloty, uczmy się latać". 

W. pienwszych rzędach trybun, 
przeznaczonych _dla przedstawicieli 
państw obcych i generałicji, siedzi 
kilku weteranów z r. 1863, obok nich 
liczna generalicja, Wchodzą na try* 
bunę attachć's państw obcych, akire- 
dytowanych w Warszawie. Ulice 
przepełnione są tłumami publicz- 
ności. O godz. 11-ej od strony placu 
Bernardyńskiego nadchodzi pieszo 
min. wojny gen. dyw. Kasprzycki, w. 
towarzystwie inspektora armii Fa- 
brycego. Na. dźwięk hymnu narodo- 
wego wszystko ucicha, poczem pre- 
zydent Ostrowiski wita min. Ka- 
sprzyckiego, wręczając miu chłeb 
i sól. 

Podchodząc do prezydenta imia- 
sta; min. gen. dyw, Kasprzycki po- 
wiada Ikrėtko i po żołniersku: „W 

imieniu wojska dziękuję, Lwów zaw* 
sze jest naszym sztamdarem'. Gen. 
Kasprzycki z gen, Fabrycym zajmują 
miejsca na trybunie. Obok staje wi- 
ceminister gen. Głuchowski, min. 
Ulrych, wojewoda Prażmowski i ge- 
neralicja. 

Dowódca O.K. gen. Tokarzewski 
melduje rozpoczęcie defilady, którą 
otwierają ułani. Powiewają w słońcu 

całkowicie 

idrżą od oklasków i okrzyków 
cześć armii. 

Po kawalerii defilowały pułki ar- 
tylerii lekkiej, poczem pułki piecho- 
ty, szczególnie two witane przez 
społeczeństwo. Za piechotą przeszła 

na łów. O godz. 15-ej zakończył defi" 
ladę 
wej 

zejazd- kolumny samochoado* 
olskiego Czerwónego Krzyża. 

Dzisiejszą defilada, jakiej Lwów | J 
dotąd jeszcze nie oglądał, wywarła 
na wszystkich kolosalne wrażenie, 

artyleria lekka i ciężka. Około godz. będąc sprawdzianem pracy i dorobku 
1-ej nad trasą defilady przeleciało 
kilka eskadr samolotów. 

Kilka minut godz, 14-ej roz* 
poczyna się wielka, godzinę trwają- 

„ca rewia zmotoryzowanych oddzia- 

TRYUMFALNE WKROCZENIE 
POWSTAŃCÓW 

DO SAN SEBASTIAN 
CORUNA 14.9. Główna kwatera 

powstańcza idonosi, że wczoraj wie” 
czorem nastąpiło uroczyste 
czenie wojsk ńczylch do San 
Sebastian. Na bulwarach odbyła się 
defilada oddziałów, które były entu- 
zastycznie witane przez ludnošė. 

Przez całą noc tłumy ludności 
„żalegały ulice manifestując na cześć 
powstańców. Na gmachach publicz 
nych powiewają flagi czerwono- 
złote. 

W ostatnich dniach milicją ludo- 
wa rozstrzelała w San Sebastian set- 
ki jeńców. ' : 

Wojska powstańcze udaremniły 
koncentrację oddziałów rządowych 
koło Toledo. W. czasie walk wojska 
jrządowe pozostawiły na placu boju 
| przeszło 100 zabitych, 

NAGŁY ODWRÓT 
WOJSK RZĄDOWYCH. 

SAN SEBASTIAN, 14.9. Kores- 
pondent Havasa donosi, że. zajęcie 
Santa Barbara przez wojska naro- 
dowe, spowodowało nagły odwrót 

NORYMBERGA, 14.9. Unoczy- 
stości norymberskie kończą się pod 
znakiem wojska. Dzień wczorajszy 
wykazać miał przed światem, że na 

każde sikinienie kanclerza: bez waha-   różnobarwne proporce. Na twarzach 
ludzi i na koniach znać zmięczenie, | 
ślady dłuższych ćwiczeń. Pułk jedzie | 
za pułkiem, na jezdnię sypią się nie- 
ustannie kwiaty. Co chwila trybuny 

CBB TEE TROP WOTERE TS DSA AIA EDIT IPA 

nia pójdą jego bojowcy partyjni. 

Na uroczystość przybyli najwyżsi 

wkro- wił cofnąć oddziały 

armii polskiej. Tłumy, już po zakoń: 
«czeniu defilady, tarasowały drogę 
„odlmaszerowującym iałom woj: 
skowym, wznosząc 
tokrzyki pa ich cześć. 

wojsk rządowych, W szeregach tych 
wojsk powstała panika, gdyż wojska 
powstańcze nie podejmowały dalsze” 
$0 ataku. Zawiadomiony 9 tym ko- 
mitet obrony San Sebastian postano- 

: rządowe do 
Orio. Z polecenia komitetu obrony 
dwaj dowódcy odcinka Santa Bar- 
bara zostali niezwłocznie rozstrze- 
łani, gdyż, jak się okazało, zapasów 
amunicji nie brakło i nie było żad: 
nego powodu do wycofania się bez 
wałki. й : 

„ NARODOWCY ZWYCIEZAJĄ 
i W. ANDALUZJI 

SEVILLA, 14.9. Po zajęciu San 
, Sebastian przez wojska narąqdowe, 
„rodziny sympatyzujące z powsla- 
niem, opuściły swe kryjówiki, w któ- 
łrych schroniły się przed prześlado- 
waniem ze strony milicji rządowej. 
Wojska rządowe uprowadziły ze so” 
bą do Bilbao wiele kobiet z najlep- 
szych rodzin, które są ohydnie trak- 
towane. 

W, południowej Amdaluzji wojska 
narodowe zdobyły Campillo Almaye. 
Wo'ska narodowe odbiły wielu jeń: 
ców oraz liczne kobiety-zakładnicz- 

  

Końcowe uroczystości w Norymberdze 
pelinwiese w szyłku bojowym 400 sa- 
molotėw, kitóre dokonały szeregu 
ewolucyj. Na polu zgromadziły się 
liczne oddziały artylerii przeciwlot” 
niczej. Odbył się pokaz ataku i obro- 
ny przeciwiotniczej, oraz pokazy ka- 
walerii, artylerii i oddziałów zmoto” 

  

entuzjastyczne 

W, sobotę po południu na zjeździe 
publicystów i działaczów katolickich 
wygłosił referat O. Rostworowski T. 

Ze szczególnymi zainteresowa- 
niem wysłuchano fragmentu przemó- 
wienia, dotyczącego kwestii žydow- 
skiej. Po referacie wywiązała się 
dyskusja, wyktórej wzięli udział: ks. 
prałat Choromański, mec. Bitner, 
hr. A; Romer, ks. szambelan Bielski, 
ks. Weryński i dr. Tadeusz Bielecki.   

  

"Entuzjazm w San,Sebastian 
kj. Madryt usilnie domaga się posił- 
ków z Barcelony. Dowódcą desantu 
rządowego na Majorce kpt. Bayo od- 
mówił powrotu do Barcelony i znaj- 
duje się w Walencji. W: ciągu ostat- 
niego tygodnia wojska  nanodowe 
strąciły 16 samolotów rzadowych. 

TOLEDO, 14.9. Powstańcy, oblę- 

żeni w Alkazarze, odrzucili pośred- 

i ambasadora chilijskiego. 

    

| 

W wyniku dyskusji uchwalono! 

Nr. 252 5 
  

Religia Katolicha Ginna być panującą 
- Uchwały zjazdu publicystów i działaczy 3 

katolickich A   

szereg zasadniczych wniosków. Naj- 
ważniejsze z nich zawierają nastę- 
pujące: postulaty: 

1) Religia katolicka powinna być 
uznana w państwie polskim za: re- 
ligię panującą.. : 

2)- Prawo małżeńskie . cywilne 
winno być zgodne z prawem kano' 
nicznym. 

3) Szkoła winna być wyzna- 
niowa. 

4) Ustrój społeczny należy prze” 
budować w duchu korporacyjnym. 

5) Zjazd apeluje do rządu, aby 
podjął na terenie międzynarodowym 
inicjatywę celem rozwiązania zagad- 
nienia żyodwskiego w Polsce. 

Nadto powzięto szereg innych 
uchwał i rezolucji. 

* Uchwałono wniosek o p 
kroków celem beatyfikacji Pio- 
tra Skargi. 

W. dziedzinie społeczno-wycho- 
wawczej zjazd potępił zdecydowanie 
działalność Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

Wśród rezolucji uchwalono. m. in. 
wyrazy sympatii dla walczących 
krwawo powstańców his ich.   

| © obronie żydów © Polsce 
Interwencja Bluma u gen. Rydza-Śmigłego 

„Der Moment“ z dn. 11 września 
donosi w Idepeszy od swego  kores- 
pondentą londyūskiego A. M. Kai- 
sera, że — jak informują go z wiaro- 
godnych źródeł — premier francuski 
Leon Blum poruszył dwukrotne 
sprawę sytuacji Żydów w Polsce 
podczas ostatnich 
ydzem-Śmigłym.  Błum wiskazywać 

miał na nieprzychylny nastrój, jaki 
wytwarza sięw stosunku do Polski 
zagranicą w wyniku wia ości o 

|srieustannytmi szykanowaniu Żydów 
w Polsce. 

| Gen. Rydz-Śmigły zapewnić miał, 

rozmów z gen. 

że rząd polski nie ma żadnych  tea- 
dencyj antysemickich i wyda on de- 
klarację do narodu polsikiego, w któ” 
rej wskaże, że w Polsce nie mają 
istnieć żadne dyskryminacje: rasowe, 
a antysemityzm winien być zwal- 
czany. ; 

Korespondent dodaje, že w lon- 
dyńskich žydowskich ikolach  poli- 
tycznych interwencja premiera Blu- 
ma ma rzecz Żydów polskich, w 
chwili porozumienia  polkiko-francu- 
skiego, wywarła bandzo korzystne 
wrażenie. 

Łódź egzaminuje kandydatów 
na ra 

W głównej lvomisji wyborczej do 

dnych 
Kandydaci wezwani zostali na 

ryzowanych, a weszcie zademonstro- 
wano miowoczesną walkę lądową 
przy akopaniamencie dział, karabi- 
nów ręcznych i maszynowych. 

Po zakończeniu pokazów, wszedł 
ńa mównicę kanclerz Hitler. Rysem 

dostojnicy rządowi. z 
O godz. 8-ej przeleciało nad Zep- 

  —      

    

ZJAZD HITLEROWCÓW W NORYMBERDZE. 

odbywa przegląd oddziałów Służby Pracy (Arbeitdienst). 

. zza mowy było podkreśle- 
nie związku narodu, armii i partii. 

| Min. Bastid opuścił 
| Polskę 
{ 

| Dziś o godz. 17.44, po 
/pobycie w Katowicach i Krakowie, 
opuścił Polskę, udając się do Berli- 
na, francuski minister przemysłu i 
handlu Bastid. 

| Zakończenie 
| konferencji Małej 

Ententy 

| - BRATISŁAWA, 14.9. Dziś za* 
kończyła się w Bratisławie konie- 
rencja ministrów spraw zagranicz” 
nych, t. zw. stałej rady państw Ma- 
łej Ententy. 

krótkim rajszym samolot wywiadowczy, któ- ków, że idą do Mał 

wyborów do Rady Miejskiej m. Ło-, 15 bm., gdyż w stosunku do nich za* 

dzi w dalszym ciągu prowadzone są chodzi obawa, iż nie władają języ” 
gorączkowe prace nad sprawdza”, kiem polskim i nie mają kwalifikacyj 
niem list. Z polecenia głównej ko- na radnych. 
misji wyborczej wezwano 42-ch kan-| W niedzielę odbyło się w Łodzi 

dyjdatów na radnych, którzy mają przeszło 30 wieców i zgromadzeń 

być przeegzam nowani zarówno w, przekiwyborczych, a w poniedziałek 

słowie, jak i na piśmie z języka pol-| przeszło 28 wieców, zwołanych 
skiego. | przez PPS i organizacje żydowskie. 

Kpt. Janusz i por. Brenk 
w drodze do Małosujki 

MOSKWA, 14.9. W dniu wczo* polscy zawiadomili za pomocą zna* 
ii żej żyw- 

|ry wyleciał z Onegi, spostrzegł aero" ności nie potrzebują.. Obaj lotnicy 

Inautów polskich kpt. Janusza i por. czują się dobrze. Do Małosujki wyr 

Brenka wraz z trzema ika- słane będą dwa samoloty, które za- 

(mi w odległości 50 km na południe | biorą aeronautów polskich do Aur" 

od m. Małosujki. Samolot zrzucił |changielska. W Małosujce aeronauci 
meldune z zapytaniem. Aeonauci 'spodziewani są jutro. 

Wspaniały lot szybowcowy 
W. piątek o godz. 11 pilot szy: Warunki atmosferyczne pozwalały 

bowcowy Jerzy Pełka wystartował piłotowi na dokonanie dalszego lotu, 

ma lotnisku w Masłowie koło Kielc jednak brak mapy i obawa przekro- 

na szybowcu „C.W. 5 bis”. Po kil- |czenia granicy czechosłowackiej 

ikunastuminutowym żagłowaniu Peł- |skłoniły pilota do wcześniejszego lą- 

ka wykonał przelot do Dobrej koło ! dowania. 

  

Rabki, lecąc w linii prostej 150 km.
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. w drugich zgłoskach wymawia. 

  

STANISŁAW CYWIŃSKI 

Orto —, czy też kakografja? 
Analogicznie, jest to dziwne złu* 

(Dokończenie) 

iromji to piszę. Moje poczucie języ” 

    
Czytelnik teraz niech zechce ze- 

dzenie, że rozporządzenie może re- kowe z pewnością nie byłoby bar- stawić te dwie grupy wyrazów, tych, 
gulować w pełnym zakresie sprawę (dziej poruszone, gdybyśmy poprostu co się piszą razem, oraz tych, 
tego rodzaju, jak pisownia. W urzę- 
dach, prawda, każdy urzędnik kupi 
sobie słownik nowy (ktoś tam na 
tem — zarobi!) i będzie co chwala 
doń zaglądać, klnąc pocichu (i gło” 
śno) to niespoaziewane utrudnienie 
w pracy. lo samo zrobią nauczycie” 
le, którzy (pzeważnie bez przekona- 
nia) zreferują młodzieży zasady no* 
wej pisowni i będą później ze słow-; 
nikiem w ręku poprawiać t. zw. błę- 
dy dzieci, których to „błędów' bę-, 
dzie całe mnóstwo, 

Ale wszyscy, i urzędnicy, i na- 
uczyciele, i młodzież, i ogół inteli- 
gentny będzie pisał., po staremu? 
mie, niestety, będzie pisać jak się 
chce, bez steru, bez busoli, bo no”, 
wej pisowni niepodobna się nauczyć, ; 
jak o tem przekonać każdego musi! 
poniższych zbiór przykładów. | 

Weźmy mp. sprawę — h — 
idówięcznego. Chwała Bogu, zacho- | 
wano je w całem mnóstwie wyra- 
zów, n. p. słownik N.tscha podaje 
ich przeszło 700, zaczynających się 
od — h —. Ale niewiedzieć dlacze- 
go kazano pisać: chaszcze, puchar i 
puchacz, oraz, co jeszcze dziwniej- 
sze, wprowadzono — h — do wyra- 
zu: druchna. Tymczasem, zdawało 
by się, jedno tu było wyjście: jeżieli 
sam Nitsch, czy inni członkowie Ko” į 
misji, nie odróżniali wogóle — h —, 
dźwięcznego od — ch —, to wimni 
byli się zwrócić do któregoś przejd- 
stawiciela wschodnich połaci Rze- 
czypospolitej, którzy, -jak wiadomo, 
odróżniają te dwa dźwięki doskona- 
le. Otóż, nikt z nas tu w Wilnie n. p. 
nie mówi i nie pisze: druhna, lecz 
przeciwnie: druchna; podobnież mó- 
wimy: puhacz i puhar. Dlaczegóż za- 
tem wprowadzono tu te zmiany? 
Kto wytłumaczy? 

Podobnież z eliminacją owej joty. 
Komu bryździła Zofja, Marja, Danja, 
kopja, kwestja? Dziś mądry bęjdzie 
ten nauczyciel, który wytłumaczy u- 
czniowi, że ofiara i Zołią inaczej się 

Toż 
Dania i dania, toż kopie i kopie, 
umie i mumie, itp, 

A najgorsze: to owa Maria! 
Memu ojcu było na imię Marjan 

i na tysiącach listów doń. czytałem i 
Marjan i Maryjan i Maryan, ale ni- 
gdy nie zdarzyło mi się wpaść na 
Marian. Dopiero Akademja domy- 
śliła się takiej rzeczy! Biedny profe- 
sor Zdziechowskił 

Ale tu uderza nas wybitna nie: 
konsekwencja autorów tej kako- 
grafji. Jeśli wbrew duchowi języka, 
który nie zna przecież połączeń — 
di, —ri, —ti (przerabiamy je na 
—dzi, —dy, —ry, —rzy, — ci, czy 
—ty)każą nam dziś pisać: Indie, kuria, 
partia, to czemuż, zaiste, nie mamy 
pisać: diplom, disputa, rigor, ricerz, 
tifus, tignys, żirata? Przecież jeśli 
tam wymawiamy: lIndi-e, kuri-a, 
parti-a, ddlaczegóżbyśmy nie mieli 
tych dźwięków przenieść do wszyst- 
kich wyrazów, które je posiadają? 

I dalej znów spotykamy niekon- 
sekwencję. Oto Nitsch się zastrzega, 
iż idzie miu o ortografję, mie zaś or" 
toepję (poprawna wymowa). _ Aliści 
dlaczego każe pisać: Rosja, Francja, 
Azja? Gdyby wymowa nie grała w 
jego pomysłach roli, toćby należa- 

zastosowali pisownię całego świata 
cywilizowanego w całej rozciągłości, 
niż teraz, gdy wyprawiamy podobne 
igraszki. A także, jeśli się już nie 
liczymy z asymilacją obcych dźwię- 
ków (mi, ti si, ci, di) przez naszą mo* 
'wę, toć należałoby mówić i pisać: 
latina, Lukas, Lucia, Pauel, a także 
Paris, Riga, London itp. 

Otóż zapytać trzeba: jak mogły 
powstać te pomysły, wprowadzone 
do nowej p.sowni? Sądzę, że rzecz 
się tłumaczy jeszcze (prócz nachyle- 

"nia bolszewickiego, o którem mówi- 
łem z początku) tem, że <i ludzie 
nie mają poczucia językowego  pol- 
skiego. Znając równie rze, jeśli 
nie iepiej, języki obce, zatracili, czy 
też nie zdołali w sobie wyrobić po- 
czucia językowego polskiego. Języ- 
kowo nie są to już Polacy, ale po” 
prostu lingw:ści, czyli poligloci, coś 
w rodzaju naszych Żydów. Nitsch np. 
z całą powagą pisze, że jego poczu- 
cie językowe, ponoć polsk.e, wcale 
nie czuje trudności w wymowie: Tin- 
toretto. Najlepiej i najszczerzej to 

ujął Tadeusz Zieliński, twierdząc, że 
dlań wogóle myślenie jest procesem 
aglotycznym, t. zn., że nie myśli on 
w żadnym języku, czyli, że język 
polski nie jest dlań bliższy niż każ- 
dy inny. Co się dziwić? Sławn 
nasz arachnolog, Kulczyński, obcu” 
jąc wciąż z pająkami, stał się sam 
wreszcie, do pająka Coś 
takiego dzieje się i z lingwistami: 
język ojczysty przestał być dla n.ch 
maturalną podstawą, miarą inn 
języków. A cóż dopiero jeśli np. u. 
polskiego lingwisty nie język polski 
był ojczystym? macierzystym? (Mut- 
tersprache).- 

"Ledy, przy całym respekcie dla 
naukowości naszych językowych re- 
formatorów (możemy im przyznać 
nawet tytuł hiper-naukowców), za” 

pytać się godzi: czy Oni, właśnie 
oni, są powołani do przeprowadzer 
nia takiej reformy? ‚ 

Linde był bardzo zasłużonym lin- 
gwistą, ale, chwalić Boga, języka, 

ani pisowni polskiej nie reformował. | 
Dalej sprawa ta: dobrym dziec”, 

ikiem. Jakże to może człek, przy- 
wiązany, do języka gwałcić swą wy” 
mowę? Mówimy przecież: tem 
brem dzieckiem, temi matkami itp. 
Skoro pisownią potwierdza żywą, 

rawną 'wyłmiowę, więc poco. ją 
ieniąć? Tu dla odmiany sięgnięto 

(do argumentu, že... Kochanowski pi- 
sał: tym dobrym dzieckiem. Nie ki- 
jem. go, to pałką! i 

A teraz wejdźmy do dżungli wy”, 

razów rozdzielonych i nierozdzielo- , 
nych. 

Oto np. przymiotniki, (których 
czasem 'wręcz niepodobna odróżnić 
od imiesłowych). Więc trzebą dziś 
pisać: nie umyty, lecz: nieumyślny; 
nie wyczerpana woda, lecz niewy* 
czerpane źródło dobroci; niezłomny, 
lecz nie złożony; niezwiędły, lecz: 
mie zużyty itp. Spróbujmy: to zapa” 
miętać! “ 

A teraz przysłówki. ; 
Łaskawie zostawiono pisownię: 

potem, podczas, naprzód, naprawdę, 
nareszcie, naraz, nazad, wpnost, zra- 
zu, zresztą, — — ale obok tego, kto 
posłuszny, ten będzie pisać: przy 

    ło pisać: Rosia, Francia, Azia, i nie- 
koniecznie musielibyśmy to wyma- 
wiać, jak Kasia, Jańcia, Kazia. Ale 
wtedy należałoby też pisać, w myśl 
tego, co powyżej, także: cinik, ci- 
wil, simplicista, sinekura. 

Proszę mi wierzyć: całlkiem bez 

tym, poza tym, (lecz: przedtem), 
obie wszystkim (lecz: przedo- 
negdaj), na prost, z dalą (lecz: na- 
dal) od razu, z rana, z rzadka; nie 
dość, nie drogo, na wyścigi, na ra- 
zie, w przód, na bok, na darmo, na| 
pewno, na pozór, nie dość itp. i 
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co się 
rozdziela, i poszukać źródła rozu- 
mowania, iktóre doprowadziło auto* 
rów słownika do tych pomysłów: 
zrazu i od razu, wprost i na prost, z 
dala i nadal! 

Przypuszczać należy, że rządzili 
się oni tu jakąś zasaldą, ale któż 
przeniknie do tej twierdzy ezote- 
ryzmu ? 

A pozatem spotykają się tu ta- 
ikie dziwolągi, jak pisanie: pojedyn- 
czy, miast: pojedyńczy; spieszyć 
obok: śpieszyć; triumf obok: tryumf; 
Piast obok piastr; także dziwną pi- 
sownię: scjencja (dwie zgłoski); tym- 
czasem jeśli gdzie, to tu wymawiamy 
przecie: sci—encja. Albo też weźmy 
pod bezstronną uwagę taki ustęp: 
„Formy: bym, byś, by itp. pisze się 
łącznie z wyrazami: jak kiedy, 
kąd, gdzie itp. Więc piszemy: jakby 
— tak by i gdzieby — tam by; kie- 
dyby — wtedy by i t, p.'. Czyż to 
podobna zrozumieć, że: jakby (ra- 
zem), zaś tak by (oddzielnie)? 
(patrz pisownię Taszyckiego str. 36) 

Streszczamy: 
Pomimo dużego wysiłku autorów, 

oraz niektórych trafnych pomysłów 
(np. transkrypcja wyrazów greckich; 
znikną, chwała Bogu, Fajdonowie 
itp.), pisownia nowa jest nie do 
przyjęcia. Tyle w niej chaosu, nie" 
przemyśleń, niekonsekwencyj, nieli- 
czenia się z duchem języka i z wy" 
mową, tyle dowolności i przypadku, | 
że musi ona z konieczności wywołać 
tylko zamęt i powszechną irytację. 

Rozumie to bodaj sam Nitsch, bo 
zgóry przypuszcza, że ani do publi- 
kacyj naukowych, ani do literatury 
pięknej pisownia jego w całości 
wprowadzona być nie może (str. 7). 
Np. Tow. Przyj. Nauk w Wilnie: nie 
będzie się z nią liczyć. Profesorowie 
Uniwersytetu zapewne także nie. 

Sądzę więc, że trzeba podjąć 
1zecz nanowo, pozostawiając pisow” | 
mię dawną, do której jużeśmy przy- 
wykli, usuwając tylko z miej nie- 
wąłpliwe! przeżytki i wprowadzając 
tylko bezwzględnie konieczne!! ino- 

jwacje. A napewno do nich nie nale- 
żą ani —ym, —ymi, ani ia (Miaria), 

"łani wiele innych, równie nie " 
nych pomysłów. Taka jak jest, pi 
sowinia ta nowa przyjęta być nie- 
może, 

  ъ 

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIE) musi 
być vważany zo równolegty - FUNDU- 
SZEM OBRONY NARODOWEJ: zażdy 
kio skłace ofiare na obrene morską. 
dopełni tem samem obowiczku oby- 
watieiskieęgo względem Funduszu 

Obrony Narodowe!” 
(Z oświedczenie, złożonego w dnie 29.V1.1936 ! 

przez gen dyw. K. Sosnkowskiego, Prezesa Zo- 
rządu FOM. w mienie Pranese Rody Ministrów). 
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Nie bedzie zmian 
w ambasadzie,» Ś 
francuskiej, 

W. ambasadzie 
Warszawie oświadczają, iż mie: jest 
tam mic wiadome © zmianach na 
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bezprocentowych 

W. niedzielę, w gmachu Banku 
Towarzystw ółdzielczych, przy 

Jasnej w Warszawie, odbyło się 
zebranie organizacyjne Polskiej Cen- 
tralnej Kasy Kredytu Bezpnocento- 
wego. Wybrano też pierwszy zarząd 
kasy, do którego weszli pp.: inż. Jó- 
zef Rząśnicki, adw. dr. Mieczysław 
Trajdos, Wacław  Niklewicz, adw. 
Stanisław Poraj-Wilczyński i dyr. 
Józef Szmidt, a ma zastępców pp.: 
Józef Grodzki i inż. Zygmunt Ihna- 
towicz. Do komisji rewizyjnej powo 
łano pp.: dyr. Mariana Kulczyckie- 
go, Eugeniusza Smolikowskiego i 
Polipa Wąsowicza, a na zastępców 
pp. Stefana Krasulskiego i Bolesła” 
wa Kozubowskiego. 

Powistanie centralnej chrzešci- 
jańskiej Касу bezprocentowej jest 
zdarzeniem wielkiej doniosłości, Or- 
gan'zujące się obecnie w całej Pol- 
sce kasy bezprocentowe w celu 

* wspomagania kredyttem ciężko wal- 
czących o byt polskich rzemiešlni- 
ków i drobmych handlowców musia- 
ły mieć oparcie o centralną insty- 
tucję, która byłaby ich światłym 
kierownikiem i kontrolerem, a tak- 

« że śpieszyłaby w razie <ćzego z po* 
miocą prawną, finansową i moralną. 

Do władz centralnej kasy weszli 

Lekką, żwawą i młodą 

= Wielki wybór! 

Sweterek - najmodniejszy dżemperek - śl.czny, 
szlatroczek - jak puch miękki, bieliznę damską koszulki 

nocne, kompleciki cepie i t. d. i t. d. 

w firmie J. KŁODECK 

ludzie wysokich kwalifikacyj facho- 
wych, bo wytrawni znawicy spółdziel 
czości, działacze na terenie  istnie- 
jących już kas bezprocentowych 
oraz bankoway i prawnicy. 

Członkami rzeczywistymi  cen- 
talnej kasy będą poszczególne kas 
bezprocentowe w całej Polsce, któ- 
rych jest już około setki, choć mie- 
Iktóre jeszcze nie zalatwly wszyst- 
kich fonmalmości, potrzebnych do 
działania. 

Prócz członków rzeczywistych 
kasa ma członków t. zw. czynnych. 
Do grona ich należą osoby płacące 
„małą składkę miesięczną, lecz 
wiązane do pracy na rzecz instytucji. 
Jest też kategoria członków wspie- 
rająaych, którymi mogą być zarów- 
no osoby, jak i instytucje. Składki 
członków wspierających są 6-ciu 
rodzajów: 3 zł., 5 zł, 10 zł., 20 24, 
50 zł. i 100 zł” 

Wobec wielkiej doniosłości kas 
bezprocentowych dla  dławionego 
przez obcą zorganizowaną koniku- 
rencję drobnego rzemieślnika: i han- 
dlowca polskiego, należy mieć nadzie 
ję, że w krótkim czasie zdołają one 
zrzeszyć dostateczną ilość €złoników, 
a co za tym idzie, uzyskać śnodki na 
swą niesłychanie pożyteczną i do- 
„miosłą pracę. 
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Lekko — aż do Onegi... 
„ lecieli lotnicy polscy 

będzie Pani gdy kupi: 
gustowny 

ZAMKOWA 17, 
telefon 9-28. 

Ceny niskie! W
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zebranie narodowego zw. robotniczego 
„Pracy Polskiej" 

Z nmiewielikich i skromnych po- 
czątków związek „Praca Polska' noz- 
wija się z dnia na dzień, ь 

Zebranie, które odbyło się w nie- 
dzielę, dn. 13 b.m., było pierwszym 
wystąpieniem publicznym związku i 
zgromadziło w lokalu przy ul. Mo- 
stowej 1 około 400 robotników. Ze” 
braniu PE ści kol, Kijak. 

Pierwsze emówienie wygłosił 
kol. Łochtin na temat: „Sytuacja ro- 
botnika w Polsce”, w którem prele- 
gent przedstawił perfidne machinacje 
socjało-żydów, wysuwających robot- 
ników na front walki klasowej. Ci 
sami „podžegacze“ bogacą się na 'tej 

walce, a otumaniony robotnik gi* 
nie — straciwszy pracę, sterawszy 
się po więzieniach i szpitalach. 

Obecni na sali socjaliści nie za- 
„bierali głosu po tem przemówieniu: 
w.docznie argumenty kol. Łochtina 

im do przekonania. trafił 
, dalszym ciągu zebrania zabie- 

rali głos koledzy: Świerzewski, Sien- 
kiewicz i Karościak. 

Na zakończenie obecni odšpie- 
„wali „Hymn Młodych”, poczem ro" 
zeszli się, wznosząc okrzyki na cześć 
Wielkiej Polski. Wiele osób z ód 
zebranych zgłosiło się do etar- 
jatu „Piracy Polskiej“, z prośbą o za- 

|pisanie ich do związku. 

  

-T16 lat trwa proces 
Niebywałe kuriesum sądowe stanie się 

niebawem przedmiotem rozprawy w wy- 
dziale X cywilnym warszawskiego Sądu 
Okręgowego w Warszawie. Jest to proces, 

nie wyszedł z I-ej instancji. 
Sprawa została wszczęta w 1820 r. 

"Sprawa była odraczana niezliczoną ilość 
razy i zawsze coś stawało na przeszkodzie 
jej rozpatrzeniu. Powództwo skierowane 

było początkowo przeciw skarbowi Króle- 
francuskiej w który ciągnie się od 116 lat i dotychczas, stwa Kongresowego, następnie Cesarstwa 

| Rosyjskiego, wreszcie Państwa Polskiego. 
Interesy Skarbu Państwa reprezentuje Pro- 

francuskich placówikach dyploma- przez włościanina Koźmińskiego przeciwko kuratoria Generalna. 
tycznych, które to zmiamy, o czym 
donosiły pewne dzienniki francuskie, 

Skarbowi Państwa o młyn. 
Powództwo przechodzi kolejno z poko- 

Proces prowadzony jest na podstawie 

bardzo skomplikowanej procedury francu- 

miałyby jakoby objąć również amr lenia w pokolenie prawem dziedziczności. skiej, nieobowiązującej już od 1864 roku, 
basadę warsza . 

Kto wygrał na loterji?. 
* Pierwsze ciągnienie. 

10.000 zł.: -76866 79985 110412 
174376. = 

5,000 zł.: 31717 113529 119340. 

2.000 zł.: 13649 22471 29378 50657 
77877 81935 82916 92374 116080 
117525 135547 159410 161883. 

! 
Drugie ciągnienie, } 

50.000 zł.: 133927. ! 

25,000 zł.: 126692. 
20.000 zł.: 57729. } 
10.000 zł: 13726 82855 98541 

12644. 
5.000 zł.: 57116 92032 129020 

132485. 
2.000 zł.: 9925 9847 29416 34610 

34688 35969 36243 66847 70661 82876 
84388 92151 95541 133532 137506 

150926 151763 173779 172311 191298 
193837 191028. 
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MACIERZ Odbyło się to za pośrednictwem radja. Siedzą przy stole: ks. Bernhard, ks. Julianna, POPIERAJCIE POLSKĄ ylo się ię wa l 

SZKOLNĄ. !  
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NIEMCY 
I KOMUNIZM 

Na wielkim zjeździe narodowo-so- 

cjalistycznym w Norymberdze na plan 
pierwszy wysunęło się zagadnienie 

stosunku, zarówno stronnictwa naro- 
dowo - socjalistycznego, jak i całych 

Niemiec do komunizmu. 

Nie masz w tym nic dziwnego, ani 

też niespodziewanego. Wszak ideolo- 

gia narodowa stoi w diametralnej 

sprzeczności z ideologią komunistycz- 

ną. A zresztą cały ruch hitlerowski 

wyrósł jako antyteza komunizmu i 

rozwinął się w walce z komunizmem. 

Racją jego bytu i koniecznym progra- 

mem jest wytrzebienie myśli marksi- 

stowskiej w Niemczech. To wszystko 
więc, co mówiono w Norymberdze, 

jest niewątpliwie szczere i logiczne, 

jako konsekwencja myśli narodowo- 

socjalistycznej i konieczność dziejo- 
wa. 

Podobna ocena stosunku hitleryz- 
mu do komunizmu nie przeszkadza 

wcale w stwierdzeniu, że Hitler zmie- 

rza wyraźnie do tego, by z tego swe- 

go stanowiska komunistycznego w y- 
bić poważny kapitał po- 

lityczny dla Rzeszy. Niem- 
cy są wszak "ciąż jeszcze odosobnio- 

ne na terenie europejskim, państwa 

zachodnie, zwłaszcza Francja, odno- 

szą się do nich z wielką podejrzliwo- 

Ścią, trudno też wymagać od Pola- 
ków, by mając w pamięci tys'ącletnie 

dzieje swych stosunków z Niemcami 

a potem z Prusami, zdobyli się na 
ufność bez zastrzeżeń. Tym czasem 

naród niemiecki znajduje się w bar- 

dzo trudnym -położeniu gospodar - 

czym i politycznym, wszedł w okres 
głębokich przeobrażeń wewnętrz- 
nych i potrzebuje dłuższego okresu 

spokoju. Stan powyższy skłonił Niem- 

cy do szukania normalizacji stosun- 
ków z Polską, Stan powyższy spra- 
wia, że pomnożenie sił zbrojnych 

przez Niemcy należy uważać nie tyle 

za przygotowywanie się do bliskiej 

wojny, lecz raczej za wytwarzanie 

sobie politycznego narzędzia do wy- 

wierania nacisku politycznego w du- 
chu interesów niemieckich. 

O'óż we wskazanych powyżej wa- 

runkach zarysowywanie się niebez- 
pieczeństwa komunistycznego na ho- 

ryzoncie politycznym Europy wy- 

twarza grunt, na którym nawiązać się 

może pewna potrzeba solidarności 
między narodami kontynentu euro- 
pejskiego, a to by ułatwiło Niemcom 
wyjście z odosobnienia, w jakim się 

obeczie znajdują, a zwłaszcza popra- 

wę swego stosunku do Francji. 

MWysunięcie przez kanclerza Hitle- 

ra w Norymberdze sprawy po- 

siadłości kolonialnych, bę- 

dące bardzo ważnym wydarzeniem 
politycznym, świadczy—naszym zda- 

niem — o tym, że polityka obecna 

Niemiec odbiegła bardzo daleko od 
tych wskazań, jakie zawierała książ- 

ka „Mein Kampf" Hitlera i broszury 
polityczne Alfreda 
Niemcy przez wysunięcie zagadnie- 

nia kolonialnego odsuwają od siebie 

Anglię, a przez to samo wykazują 
tendencję do zbliżenia się z Francją. 

Naszym zdaniem, jest normalizacja 
stosunków z Francją dzisiaj najak- 
tualniejszym pragnieniem polityki 
niemieckiej. Rewaloryzacja przymie- 

rza wojskowego francusko - polskie- 

$o zmusi Niemcy do coraz większe- 

$o wzmocnienia tej tendencji w swej 

polityce... 
To, co powyżej powiedziane, nie 

wyczerpuje jednak zagadnienia na- 

szego. Niemcy nie tylko praśną wy- 

grywać niebezpieczeństwo komuni- 

styczne, grożące Europie, w swej 

polityce bieżącej; chcieliby oni, żeby 
niebezpieczeństwo to stało się osią 

całej polityki europejskiej, chcieliby 

zrobić na nim wielką karierę poli- 

tyczną. 
Gdyby istotnie komunizm ogarnął 

szereg krajów, gdyby zagroził całej 
starej cywilizacji i kulturze europej 

skiej, śdyby miał widoki osiągnięcia 

przewagi nad nacjonalizmem, to 

wówczas ludy europejskie byłyby 

zmuszone do odsunięcia wszystkiego 

Rosenberga: | 

O MOCARZU DUCHA 
Kazanie ks. prałata Marcelego Nowakowskiego wygłoszone w Grójcu 

podczas uroczystości ku czci ks. Piotra Skargi 
Bo mocna jest jako śmierć mi. 

łość. (Pieśń n, p. 8.6). , 

Ziemi Grójeckiej Rodacy, która nas 
wyhodowała i nauczyła kochać ten 
szary zakątek Rzeczypospolitej — 
czcić jej pamiątki, podania rzewnym 
sercem obejmować, zebraliśmy się 
tutaj, by złożyć hołd pamięci - naj- 
większego jej Syna, najgodniejszego 
chorążego w'elkiej przeszłości rodzi- 
mej. 

Ks. Piotr Skarga „mieszczanin tu- 
tejszy, Mazur rodowity, swojak ko- 
chany i drogi, stąd wyszedł, tu pod 
tchnieniem matki swej, w majowej 
zieleni pól, zapachu kwiecia rodzi- 
mego nauczył się wielkiej miłości oj- 
czystego kraju. W chłopięce serce 
wchłaniał uczucie czyste. Od 12 ro- 
ku sierota, kształcił to serce bez mat- 
czynej opieki. Ale inna matka, matka 
nam wspólna, wyrastała w jego my- 
ślach — ojczyzna. Jej poświęcił po- 
tem swe siły, naukę, swą pracę i ży- 
cie. 

Wyniósłszy ze szkoły grójeckiej 
pierwsze początki nauki, a wzmoc- 
niwszy je w Akademii Krakowskiej, 
został księdzem. Zdolność i porywa- 
jąca wymowa otwierała dlań drogę 
do zaszczytów, jako kanonik lwow- 
ski zdobył uznanie odrazu. Rzucił to 
wszystko i powędrował do Rzymu. 
W Wiecznym Mieście, w kilka lat po 
śmierci św. Stanisława Kostki, rów- 
nież Mazura z tamtej strony Wisły, 

oddał się na ściślejszą służbę Bogu w 

zakonie Jezuitów. Obok miłej ojczy- 
zny - matki, przygarnął się do stóp 
Kościoła katolickiego i oddał mu 
swe zdrowie, — matce swej drugiej. 

W religii katolickiej widział swoje 
i ojczyzny zbawienie, Pokochał te 
matki dwie sercem tak płomiennym, 
„że życie ważyłby dla nich”, a pracę 
w ich połączeniu podjął tak wielką, iż 
cień swój rzuca po przez lat blisko 
400, aż do naszych czasów. 

Uparty w przekonaniach swych 
wielkich ,ogarniających życia znój i 
zbawienie wieczne, górący sługa Bo- 
ga - Jezusa, w Nim widział wszystko. 
Jak św, Paweł mógł powiedzieć: 
„Żyję już nie ja, ale Chrystus”, 

Nie żył nigdy dla siebie. Każdy 
dzień w znoju i pracy, każda godzina 
poświęcona innym, każda kropla 
krwi w jego szlachetnym sercu biła w 
= Bożej Męki w służbie dla swo- 
ich. 

Stał się sławnym przez swą wymo- 
wę i pisma, stał się bożyszczem dla 
tych, co „słów Bożych chcieli słu- 
chać'* — „trzymał ich serca w ręku i 
obracał nimi, kędy chciał'* — ale też 
stał się kamieniem obrazy dla tych, 
co kochali siebie, co korzyści z Mat- 
ki - Ojczyzny czerpali, - co ją odbie- 
gali w potrzebach,co „w pierzynach — 
jak mówił, — i w jedwabiach spoczy- 
wali, miasto na kulbakach bronić jej 
granic”. Stał się nienawistnym prze- 
ciwnikiem dla wszystkich, co Kościół, 
Matkę naszą, „która nas wypiasto- 
wała” zdradzali, co wiarą świętą oj* 
ców frymarczyli, co obcych wołali i 
ich słuchali, miasto biskupów swych, 
przyrodzonych obrońców sumień pol- 
skich. 

Kochali go i modlili się doń ubodzy, 
nędzni, zbiedzeni po miastach bieda- 
cy ,bo im chleb osobiście użebrany 
i innychw „Bractwach Miłosierdzia”, 
przez siebie zakładanych, przynosił, 
łzy im ocierał, On, kaznodzieja 
królewski, co na pokojach zamko- 
wych chadzał i z najwyższymi stra- 
wę codzienną dzielił... rad uciekał, 

gdy mógł, pośród tych ,co im strawy 
codziennej i chleba powszedniego 
brakło. 

Opowiadali o nim powieści przy łu- 
czywie kmiecie wiejscy, w zależność 
największą, bo i religijną od panów 
swych, co w większej mierze przeszli 
na kacerstwa różnorakie, właśnie w 
czasach Skargi oddani... 

Szeptali, że jest ksiądz w Polsce, 
co u króla za nich się wstawia, co se- 
natorom i posłom prawdę okrutną 
mówi i głosem wielkim o tem na ca- 
łą.Polskę woła — „w perzynę pójdzie 
chwała wasza i wszystkie majętności 
wasze”. „Jedni poginiecie głodem, 
drudzy mieczem, a trzeci się po świe- 
cie rozproszycie“. — „Od Pana mam 
to poruczenie, abym wam złości wa- 
sze ukazował i pomstę na nie jeśli ich 
nie oddalicie, opowiadał"... 

Dziwili się po zapadłych kątach 
wiejskich obszernej naonczas Rze- 
czypospolitej Polskiej, że taki odważ- 
ny, że tak twardy w obronie... I uno- 
sił się nad pracowitymi lanami pol- 
skimi ku niemu szept dziękczynny 
serc prostych, uczciwych, nieskażo- 
nych użyciem i nadużyciem, i spra- 
cowane dłonie składały się w modli- 
tewnym ruchu za swego obrońcę.. 

A obok tego szła nienawiść moż- 
nych, którym w sumienia zaglądał, 
nimi potrząsał, niby chustami zgrzeb- 
nymi poszarpanymi. Ta nienawiść 
przeradzała się w chęć mordu... jedni 
za nim sługi posyłali, by go w wodę 
na moście rzucili, inni szablą chcieli 
ranić, inni po twarzy bili, a wielu od 
czci i uczciwości go odsądzało... Spra- 
wdziło się na nim słowo Pańskie: ,„Je- 
ruzalem, które kamienujesz proroki'. 

Lecz poco to robił, poco prawdę 
zbytnio w oczy mówił, poco na nie- 
nawiść zarabiał ten rodak nasz dziw- 
nie mężny a nieugięty? Bo czuł i 
wierzył, że poselstwo miał do swoich 
„od Pana Boga, aby im złości ich uka- 
'zował'. Bo szatę zakonną przy- 
wdział z powołania i stał się sługą dla 
wszystkich, stał się płomieniem 
świętym Bożym, co ludziom drogi 
zozświecał i do zbawienia wieczneś 
kierował. 

x 

A były to czasy nieladajakie. Pol- 
ska bez wojny długie lata w bogac- 
twa wzrosła, o wierze ojców swych 
i o życiu surowym zapomniała, je- 
dność, na której moc państwa spo- 
czywa, zagubiła, w kłótnie popadła, 
z sądów sprawiedliwość wypłoszyła. 
Mordy publiczne, grabieże kościołów 
-przez możnych, ucisk biedoty roz- 
wielmożnił się srodze. 2.000 kościo- 
łów zburzono, a dobra zabrano, z 
których niejedno bogactwo ziemskie 
powstało, Była chwila, kiedy tylko 
dwuch senatorów - katolików, do nie- 
dawna w katolickim kraju, w senacie 
zasiadało, inni oprócz biskupów, w 
kacerstwo od swej wiary odbiegli i w 
myślową niewolę obcych popadli. 
Rzemiosło dostało się w zależność 
lichwiarską od niechrześcijan, któ- 
rych przyjęto gościnnie. Wprawdzie 
naonczas wodzowie nasi, jako król 
Batory i hetmani Zamoyski, Żółkiew- 
ski, Chodkiewicz świat dziwili zwy- 
cięstwami, ale ogół do teśo mało się 
przyczyniał, Owszem, rokosze prze- 
ciw prawu i królowi wszczynano. 

Trzeba było odrodzić całość tych, 
co rządzili, do wiary ojców nawrócić, 
sprawy publicznej obrońców i słuś 
przysporzyć. I Bóg w miłosierdziu 
swym na nasze miasto,na ten kąt ma- 
zowiecki okiem opatrzności rzucił, tu 

wybrał sobie sługę swego i posłał jak 
ongi proroka, dając mu dziwną wy- 
mowę, a serce płomienne, ogarniają- 
ce innych i przygarniające jakby nie- 
wodem do Pańskich Stóp w służbie 
narodu. 

I służył przykładem poświęcenia, 
służył wysiłkiem rozumu, służył potę- 
śą ofiary. Służył modlitwą i umart- 
wieniem, „dyscypliny czyniąc”. 

Siał szczodrą ręką słowo Boże na 
niwie serc ludzkich; ona siejba wyda- 
wała owoc stokrotny. Że Polska ka- 
tolicką została, jego to w wielkiej 
mierze przyczyna — że Polska pod- 
czas niewoli w sumienia wślądała, je- 
$o to ksiąg była nieraz siejba. 

Skarga przewidział upadek, ale 
wyprorokował i powstanie Polski, 
iory to okres dniem trzecim w 

swym proroctwie nazywał iprzyszłość 
wielką widział. My tego okresu prze- 
łomoweśn świadkami i współuczest- 
nikami jestesmy, 

х 

Rodacy! !Zebrališmy się swego ro- 
dzenc go pamięć święcić, jako ubodzy 
krewni u tego bogacza ducha, u tego 
krela słowa, u tego mocarza charak- 
teru cos dla siebie wziąć i w życie 
ponieść, On do zbliżającej się śmierci 
tak pisał o swym ciele, o które ludz:« 
tak dbają: „Chałupka ta pognila i 
błotem ulepiona, którą obalisz”. Cia- 
ło w prochu w Krakowie spoczywa, 
dusza u Boga w wiecu, ale wskazan:.a 
na,ziemi zostały. : 

Z tych wskazań my najbardziej 
wziąć winniśmy „obrok duchow- 
ny” na życie. „Obie matce swe, Ko- 
ściół Boży i Ojczyznę miłą”, miłowaś 
aż do zgonu. Na straży ich zawsze 
stać, życia, jeśli zajdzie potrzeba, nie 
żałować. Swoich kochać, im poma- 
$ać, do nich po radę i z radą, po po- 
m „c i z pomocą iść, Od obcych wply- 
wów, jak od zarazy uciekać, które 
od bolszewii idą, bo to kacerstwo 
szatan na zgubę ludowi niesie. Własne 
warsztaty w handlu i rzemiośle stwa- 
rzać i takowe popierać, innym nie 
zazdrościć, na własne siły i pracę u- 
czyć. Wszędzie błogosławieństwa Bo- 
żeoo wzywać, Ludzi miłować, złu od 
wagą się przeciwstawiać, drogami 
prostymi chodzić, na których wdzię- 
czną pamięć u ludzi się zdobywa, a u 
Boga zbawienie. Skarga za Pawłem 
tajemnicę swej wielkości i naszej mo- 
cy nam zaleca! 

Gdybym mówił językami ludzkimi 
i anielskimi, a miłościbym nie miał, 
stałbym się jako miedź brząkająca 
albo cymbał brzmiący... i chociaż- 
bym miał proroctwo, a miłościbym 
nie miał, niczym nie jestem. 1 kor. 

1. 1,2, 
AMEN. 
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na plan drugi i do zszeregowania się 

pod sztandarem walki z bolszewiz- 

mem. A gdyby to się stało, to z na- 
tury swego położenia geograficzneśc, 

na skutek swej gotowości do walki i 

swej potężnej siły zbrojnej stałyby 
się Niemcy naturalnymi przywódcami 

bloku antybolszewickiego. Pomyśl- 

my chwilę nad podobnym położeniem 

i wyobraźmy sobie, jak wielka ka- 
riera polityczna otwierałaby się 
przed Niemcami... i 

Była chwila — groźba skomunizo- 
wania Hiszpanii i przyjście do władzy 
„frontu ludowego" we Francji, że za- 
rysowywały się podobne możliwości. 

Na szczęście ostra reakcja narodowa 

w Hiszpanii i wielkie już dziś praw- 

dopodobieństwo jej zwycięstwa 

zmniejszają znakomicie niebezpie-   czeństwo skomunizowania Europy,   a na skutek tego ucieka w dal możli- 

wość wyzyskania zapowiadającego 

się położenia przez Niemcy. Na 

szczęście — powiadamy. Nie tylko 

dla tego, że nie pragniemy wcale 

skomunizowania Europy, lecz i dlate- 

go także ,że podział państw europej- 

skich na dwa bloki — komunistyczny 

i antykomunistyczny — byłby dla po- 

lityki polskiej nie tylko bardzo niedo- 

godny, lecz nawet niebezpieczny. Pol 

ska nie mogłaby się znaleźć w łonie 

bloku komunistycznego; groziłoby jej 
zaś to, że za wybawienie od bolsze- 

wizacji musiałaby zapłacić bardzo 

drogą cenę... 

Dla polityki polskiej jest rzeczą o 

wiele dogodniejszą, gdy państwa eu- 
ropeiski» t'-*7ą uśrupowani* *ndne 

z ich interesami politycznymi Wów- 

czas bowiem może Polska trwać spo-   kojnie przy normalizacji stosunków 

swoich z Niemcami, a jednocześnie 

być w dobrych stosunkach ze Zwią- 

zkiem Sowieckim, bo w Moskwie 

przeważać będzie poczucie intere- 

sów rosyjskich nad zamierzeniami 

bolszewickimi, Trwamy zaś niezmien- 

nie przy przeświadczeniu, że walka 

z komunizmem nie powinna nam ani 

na jedną chwilę zaciemniać potrzeby 

dobrych politycznych stosunków pol- 

sko - rosyjskich. ; 
Tak rozumując, uważamy za rzecz 

wielkiej wagi zwycięstwo obozu na- 

rodowego w Hiszpanii nad obozem |- 
anarchii i komunizmu. I to — jak 

to chyba Czytelnik zrozumiał — nie- 
tylko ze względów ideologicznych, 

lecz także ze względu na potrzeby 

polityki bieżącej i wymogi tej polity- 
ki na terenie Europy wschodniej.   

PRZEGLĄD PRASY 
CZY ŻYDZI BOJKOTUJĄ NIEMCY? 

Korespondent nowojorski _ „Kur. 
Warszawskiego” p. Jan Drohojowski 
roztrząsa kwestię, czy Żydzi amery- 
kańscy stosują wobec hitlerowskich 
Niemiec bojkot, który uroczyście 
przed kilku laty ogłosili: 

„Jest faktem — pisze p. Drohojowski 
— że zgodny bojkot Niemiec ze strony 
tutejszej finansjery i kupiectwa żydow= 
skiego spowodowałby poważne trud - 
ności — o ile nie upadek — režymu 
hitlerowskiego. Banki popierają jednak 
Hitlera, jako gwarancję stałości społecz- 
no - iżyczówi kraju, która pochłonę- 
ła miliardy dolarów. 

Nie zasady, lub solidarność rasowa 
dyktuje zachowanie się ro ary- 
stokracji bankowej, lecz kult złotego 
cielca, o którym gęsto Stary Testament 
pisze. 

Bojkot ekonomiczny i kulturalny. trze- 
ciej RY wykazał słabość żydostwa. 
A Achillesa jest zbytnie przywiąza- 

nie do dolara, nadto walki między a taga 
nistami, amerykanizatorami, radykala - 
mi i komunistami, jako też różnice mię- 
dzy ortodoksyjnymi, zachowawcami i 
reformistycznymi rabinami. Powodują 
one brak solidarności, który jest przed- 
miotem lamentów na łamach prasy”, 

Tu interes, a tu serce, Zwycięża z 
reguły interes; J 

Nieudany bojkot Niemiec wykazał, 
że międzynarodowa potęga żydowska 
słabnie. Polityka hitlerowska jeszcze 
bardziej ją osłabiła. Międzynarodowa 
koniunktura dla podjęcia energicznej 
walki z żydostwem jest więc obecnie. 
dużo korzystniejsza, niż przed 15 la- 
ty, kiedy to Żydzi zainstalowali w. 
Genewie wszechpotężny — zdawało 
się — ośrodek swoich wpływów na 
losy państw europejskich! 

EPOKA „BARBARZYŃSTWA* 

Obecny okres wzrostu posen 
narodów europejskich i czynnej ich 
obrony przed wpływami żydostwa, 
przedstawia się p. Mateuszowi Mie- 
sesowi w „Nasz. Przeglądzie” jako — 
powrót do barbarzyństwa. Znana to 
i stara sztuczka: wszystko, co jest 
skierowane przeciw Żydom, trzeba 
napiętnować nazwą wstecznictwa i 
ciemnoty. P. Mieses rozdziera szaty, 
patrząc na nadciągający mrok: 

„Fala barbarzyństwa zalewa świat, 
Recydywa średniowiecza, które fak = 
tycznie trwało aż do okresu encyklope- 
dystów, panoszy się wszędzie. Lucidum 
intervalum, które stanowił odcinek dzie- 
jem liberalizmu, w historii rodzaju 
ludzkiego zagasa“. 

P. Mieses proponuje przerwanie 
mroków nowego średniowiecza świa- 
tłem liberalnych reform. Przede 
wszystkim jednak nie należy dopu- 
ścić chłopów do handlu: 

„Bezrolny czy też — małorolny włoś- 
cianin nie szuka wcale nędznych kra - 
mów, on nie posiada ani zdolności, ani 
gotówki do handlu, on domaga się, jak 
to ma miejsce na całym świecie, zaję” 
cia w przemyśle, on pr Agis parcelacji 
fantastycznych latyfundiów. Nie pomoże 
tutaj żadna dywersja: twórzcie we 
wszystkich województwach wielki prze= 

mysi, krajowy, albo dajcie chłopu zie- 
mię!”, 

Udowadnia dalej 
Żydzi 

„mieszkali nad Wartą czy nad Wisłą 
jeszcze w okresie przedhistorycznym. 
amięć ludowa wiedziała, że Żydzi 

wyprzedzili okres chrześcijaństwa”, 

Ma to być fakt „niezbity i niezłom= 
ny”. Żydzi byli już obecni w Kruszwi* 
cy „za czasów wyboru legendarnego 
Piasta na księcia Polan“ i za czasów 
„bajecznego księcia Leszka”, 

Ani wybór Piasta, ani rządy Lesz* 
ka nie są faktem niezbitym, pobyt 
Żydów w Polsce za rządów tych mi« 
tycznych osobistości mamy jednak u- 
znać za fakt niezbity!! A przecież 
jeszcze Żyd hiszpański Ibrahim, któ- 
ry przejeżdżał przez Polskę za 
Mieszka, nie znalazł tam Żydów, bo 

p. Mieses, że 

0 nich nie wspomina wcale. 

„MELDUJĘ POSŁUSZNIE'* 

„Polonia“ podaje następującą wia< 
domość: 

„Kilka dni temu p. dyr. Wiendlocha 
wydał zarządzenie, że wszyscy pielęś - 
niarze i pielęgniarki, podczas służby, 
czy po służbie, nosząc na sobie ubiór 
służbowy, mają o wszystkim tak jemu, 

|» : lekarzom „meldować posłusznie”. 
akt!", 

W jakim zakladzie to zarządzenie 
zostalo wydane? Czy može w szpitas | 
lu wojskowym, co byłoby już dziwac- 
twem? Nie!! Ale w Zakładzie Psy« 
chiatrycznym w Rybniku, czyli w. 
Tworkach śląskich. 

wZdarzyć się przy tym może — dodaje 
w swych komentarzach fejletonista „Po- 
lonii' — dnia pewnego, że jakiś ła- 
godniejszy, swobodnie c odzący wariat, 
idąc śladem pielęśniarzy, zjawi się u 
pana dyrektora i powie: 
— Melduję posłusznie! Jestem.... Kleo 

patra! К Ę 
I co pan odpowie, panie dyrekto« 

rze?...'« 
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Niech żyje Armia Narodowa! 
Na powitanie wojska we Lwowie 

Wśród walk na zachodnich i 
wschodnich granicach naszego pań- 
stwa wchodzimy jako naród na are - 
nę dziejów Europy. Wojna i miecz są 
treścią panowania Wielkiego Chro - 
brego, a Szczerbiec przesławny wyrę- 
buje fundamenty naszej wielkiej prze 
szłości. Triumfy naszego oręża, mę- 
stwa i dzielności naszych ojców i dzia 
dów zapisują się w naszych dziejach 
imionami Płowiec, Grunwaldu, Kir- 
cholmu, Częstochowy, Wiednia. Są 
niezbitym świadectwem, że jesteśmy 
narodem żołnierskim. 

Cnoty żołnierskie, wysokie poczu - 
cie honoru, charakteryzują przeszłość 
naszego narodu. I w wiekach poczyna 
jącego się upadku naszej wielkości, 
gdy szlachta, nie walcząc zewnętrz - 
nie, tradycje wojenne zamienia na 
drobne zajazdy zaściankowe, jeszcze i 
wtedy karabela nieodłączną jest ozdo 
bą narodowego stroju, jeszcze i wte- 
dy egzekucje królewskich wyroków z 
tłumem braci — szlachty wykonywa- 
ne — wojenne wskrzeszają ożywie- 
wienie. 

Na kartach historii Europy męstwo 
i bohaterstwo naszego narodu żywe- 
mi zapisało się wspomnieniam; aż do 
r. 1920, gdy na naszych piersiach roz 
biła się fala barbarzyństwa i znisz - 
czenia, która zagrażała kulturze i cy- 
wilizacji europejskiej. 

Z tych źródeł płynie szczery, nie - 
pohamowany entuzjazm, jaki w ser - 
cach naszych i wyobraźni wywołują 
wspomnienia naszej żołnierskiej prze 
szłości, której wielki, historyczny spa 
dek przejęła nasza armia narodowa. 
Armia dzisiejsza powinna być chlub 

ną dziedziczką naszych dziejowych 
tradycji, wyrazem mocy i potęgi na- 
szego państwa i zbrojnym ramieniem 
naszego narodu. 

Armia dzisiejsza jest przedmiotem 
troski całego narodu, stanowiąc orga- 
niczną i nierozerwalną jego część. A 
że w starciach nowoczesnych wojnę 
prowadzą uzbrojone narody, zatem 
dla osiągnięcia największego poten - 
cjału wojennego zespolenie narodu z 
armią musi być tem ściślejsze, 

My, którzy żyjemy pomiędzy wa- 
rownym obozem narodu niemieckiego, 
a czerwonymi koszarami wschodniego 
sąsiada, tem więcej dbać musimy o 
to, aby cały naród jak najbardziej 
był narodem pod bronią. 

Z wielką więc radością wychodzi - 
my na spotkanie 50 tysięcy wojska, 
które przechodzić będą ulicami Lwo- 
wa w poniedziałek, 14 września 1936 
roku. Całem sercem powitamy tych, 
którzy stanowią rękojmię siły i potę- 
gi naszego kraju, oraz tę zorganizo- 

GRUŹLICA 
PŁUC 

jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc róż- 
nicy dla płci, wieku i stanu pociąga bardzo 

wiele ofiar, 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu 
śrypy. uporczywego męczącego kaszlu i Lp. 

stosują pp. Lekarze „Balsam Trikolan-Age", 
który ułatwiając wydzielanie się plwociny 

usuwa kaszel. 
FOTCE PIESZE: IZ ЫМЛСТИЛИЗЗТЕЕАЕЬЛИНКя 

Zaginęła 15 letnia 
uczenica 

*" 45-letnia Maria Małgorzata Czecho - 
wiczówna (wieś Wawrzyszew, śm. Mło- 
ciny), córka dziennikarki, współwłaści - 
cielki tygodnika „Gazeta Šwiąteczna“ 
(Warecka 12), uczenica I-ej Miejskiej 
Szkoły Rękodzielniczej (Kazimierzow - 
ska 60), dnia 11 bm. wyszła z dómu do 
szkoły i więcej nie wróciła. Po spraw - 
dzeniu okazało się, iż w szkole dnia te- 
go C. nie była. Rysopis zaginionej: — 
wzrost wysoki, dobrze zbudowana, cie- 
mno - blondyna, twarz okrągła rumiana, 
oczy piwne, nos mierny, usta duże moc- 
no czerwone. Ubrana w żakiet popiela- 
ty, suknię granatową, bluzkę niebieską, 
takiż beret, pantofle bronzowe, — рой- 
czochy jasne. Zrozpaczona matka zawia 
domiła policję, która rozesłała telefono- 
gramy do wszystkich komisariatów. (k) 

Udaremniona kradzież 
й w teatrze 

Wczoraj w nocy, dwaj złodzieje do- 
stali się przez parkan na ulicy Oboźnej 
do garderoby teatru rewiowego „Weso- 
ły UI”, Podejrzane szmery usłyszał do- 
zorca nocny, Wincenty Wojtczak, któ- 
ry wszczął alarm. Złodzieje po dachu 
uciekli na ul. Topiel, porzucając  tło- 
moki z łupem, zawierające kostiumy ar- 
tystek: Grywiczówny i Skwierczyń - 
skiej, oraz artystówą Ižykowskiego i 
Žadejki. (k). 

  

    [e HOROBY PŁUC 

  

waną siłę narodową, która wspólnie 
z narodem daje $warancję mocy we- 
wnętrznej państwa. Z narodu powsta- 
ła, z narodem idąca, narodowi służą- 
ca — armia narodowa! 

Przemarsz dużej części naszej 
armii w stolicy Małopolski Wschod- 
niej jest też wyrazem naszego wieko- 
wego panowania na tej ziemi, a wszel 
kim doktrynerom odbiera złudzenia, 
jakoby kiedykolwiek mogło być ina - 
czej. 
Naród polski tworzył i tworzy armię 

narodową, chcąc jej dać silne opar - 
cie moralne i materialne, aby przez to 

  

Lwów, we wrześniu. 

umożliwić jej spełnianie trudnych i 
pełnych odpowiedzialności obowiąz - 
ków w dziedzinie czuwania nad całoś 
cią granic i bezpieczeństwa państwa. 

Wszelkie próby odciągnięcia armii 
od jej zadań, z jej natury wypływa - 
jących a niezgodnych z pojęciem inte 
resu narodowego, zostałyby niewątpli 
wie przez samą armię odrzucone. 

Niechże więc Święto Wojska Pol - 
skiego we Lwowie będzie dalszem o- 
śniwem w zespoleniu armii z naro - 
dem a narodu z armią — dla zbudo- 
wania Polski wielkiej i narodowej. 

A. MACIELINSKI. 

Przygoda przywódcy „kadzichłopów” 
Spoliczkowany przez zwolenników Witosa 

Wśród uczestników zjazdu t. zw. ka- 
dry b. działaczów chłopskich (w skró- 
cie: „kadzichlopėw“) wybitną rolę od- 
grywał odstępca Stronnictwa Ludowego 
„sanator” świeżej daty, b. poseł Antoni 
Langer. 

Wczoraj w godzinach wieczorowych 
na rogu ul. Wilczej i Mazowieckiej po- 
deszło do p. Langera dwóch mężczyzn, 
z których jęden zapytał: „Czy to pan 
napisał artykuł w „Kurierze Porannym" 
o Witosie?“. Otrzymawszy odpowiedź 

twierdzącą, nieznajomy spoliczkowal p. 
Langera, oświadczając, że zmuszony 

jest to uczynić, gdyż Witos nie może 
w obecnych warunkach sam się bronić 
przed napaściami prasowymi. 

Spoliczkowany p. Langer wezwał po- 
licję, która obu nieznajomych odprowa- 
dziła do komisariatu. ' Tu okazało się, 
że nazwiska ich- brzmią: Kazimierz 

Marianowski, sekretarz powiatowy P. 
S. L. „Piast“ oraz student Jozef Gėjski. 
Policja,spisala protokėl, 

Bogacz žydowski-oszustem i falszerzem 
Pięciozłotówka jako 

Wolf Kurland (Złota 65) współwłaści- 
ciel f-my „Tarlas” oraz domu Barska 8, 

zwrócił się do Szyi Feldmana (Pańska 
15), z prośbą, aby ten wyszukał mu kan 
dydata na stanowisko administratora 
domu. 

Po pewnym czasie Kurland oświad - 
czył Feldmanowi, że znalazł już odpo- 
wiedniego człowieka, który złoży mu 
kaucję 12.000 złotych, ale na załatwie - 
nie pewnych formalności brak mu 1.000 
złotych. 

Na dowód, że mówi prawdę, K. oka- 
zał umowę  rejentalną, sporządzoną 

przez notariusza Mirama Różańskiego 
w Żyrardowie, a opiewającą na 12.000 
złotych. я 
Feldman wręczył Kurlandowi 1.000 

zł. i od tej chwili wszelki ślad po dłuż- 
niku zaginął Po długich poszukiwa - 
niach udało się wreszcie Kurlanda od-   

„pieczęć rejentalna” 
szukać, Przyparty do muru, wydał F. 
dwa weksle rzekomo wystawione przez 
swego lokatora, Jałowieckiego. 

Gdy nadszedł termin płatności, oka- 
zało się, iż weksle są słałszowane a 
Jałowiecki nie żyje już od roku. 

Feldman ustalił również, że umowa re 
jentalna została sfałszowana. Kurland 
słałszował podpis rejenta, a pieczęć 
była poprostu odbiciem godła państwo- 
wego z monety 5-zlotowej. 

Jak się okazało w toku dochodzenia, 
oliarami oszusta padło również w po- 
dobnych okolicznościach jeszcze kilka 
osób, które przyłączyły się do skargi 
Feldmana. 

Po. wniesieniu sprawy okazało się, że 
Kurland był już karany za podobnego 
rodzaju oszustwa wyrokiem Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie na 1 rok więzie- 
nia, (kd).   

а— u 

Uroczystość na Zamku 
P. Prezydentowi Rzeczypospolitej wręczono dypiom 

obywatelstwa honorowego m. Lwowa 
Wczoraj w godzinach południowych 

odbyła się na Zamku królewskim w 
Warszawie uroczystość wręczenia Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej przez 
specjalną delegację dyplomu obywatel- 
stwa honorowego m. Lwowa oraz meda- 
lu obywatelstwa honorowego tego mia- 

sta. 

Na uroczystości, która odbyła się w 
sali rycerskiej, obecni byli p. premier 
i minister spraw wewnętrznych gen, 
Sławoj - Składkowski, wicepremier inż. 
Kwiatkowski, p. minister oświaty prof. 
W. Świętosławski, prezes Związku 
miast — Stefan Starzyński. 

Udogodnienia w komunikacji telefonicznej 
w osiedlach podstołecznych 

Dyrekcja warszawska poczty, telefonu 
i telegrafu, pragnąc udostępnić korzy- 
stanie z komunikacji telefonicznej naj- 
szerszym warstwom społecznym, zasto- 
sowała daleko idące obniżki i ulgi w o- 
płatach telefonicznych, ze specjalnym u- 
względnieniem sytuacji mieszkańcęw о- 
siedli podstołecznych. 

Od pierwszego sierpnia r. b. centrale 
telefoniczne: Legionowo, Choszczówka, 
Chotomów, Jabłonna, Nieporęt, Serock i 
Zegrze oraz Nowy Dwór k. Modlina; Mo- 
dlin, Pomiechówek i Zakroczym wypo- 
sażone zostały w półautomatyczne urzą- 

dzenia telefoniczne, dające możność u- 
zyskiwania szybkich "połączeń w ruchu 
podmiejskim i międzymiastowym w cią- 
gu całej doby, : 

W godzinach slabego ruchu telefonicz 
dzy Legionowem, Choszczówką, Choto- 
mowem, Jabłonną, Nieporętem, Seroc- 
kiem i Zegrzem oraz między Nowym 
Dworem k. Modl., Modlinem, Pomie- 
chówkiem i Zakroczymiem są bezpłatne. 

W godz'nach słabego ruchu telefonicz- 
nego, t. j. od 19 do 8 rano opłaty za roz 
mowy teleion'czie międzymiastowe wy- 
noszą tylko 00 proc „opłat normalnych. 

Poza tym taryfa telefoniczna przewi- 
duje nowy korzystniejszy dla abonen- 
tów sposób obliczania opłat za rozmo- 

Z głodu 
Przy ul. Chłopickiego na Grocho- 

wie, zasłabła 19-letnia Zyta Kacz - 
markówna (Częstochowa), która 
przybyła do Warszawy w poszuki - 
waniu: pracy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne osłabienie z głodu. 
Po udzieleniu pomocy K. przewiezio- 
no na stację Pogotowia, gdzie pozo- 
stała na obserwacji. (k). 

  

Dziś o© godz. 5.350 rano 

32 samoloty. wystartowały 
Wielkie zawody lotniczo - sportowe 

W niedzielę o godz. 12.30 na lotni- 
sku Mokotowskim nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie 6-$o krajowego lotnicze- 

  

Motocyki wojskowy 
rozbity przez samochód 

W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych na ul. Wierzbowej 
przed domem 13 samochód prywatny 
nr. rejestr. ŁD. 615 prowadzony  nie- 
wprawną ręką przez Włodzimierza 
Szejnerta (Warszawa, Olszewska 22) po 
siadacza zielonego prawa jazdy, naje - 
chał z tyłu na motocykl wojskowy nr. 
1408, prowadzony przez kpr. 3 B. A. T. 
Stanisława Lewandowskiego. 

Kapral Lewandowski został siłą ude- 
rzenia wyrzucony na bruk z siodełka, 

ulegając złamaniu lewej nogi. 
Wezwany lekarz Pogotowia prze - 

wiózł L. do szpitala wojskowego. (kd), 

Zbrodnicza rozprawa 

W dniu 6 bm. na Okęciu wynikła 
krwawa bójka między pijanymi awantur 
nikami, 24-letnim Eugeniuszem Makow- 
skim, 33-letnim Stanisławem Gardynia- 
kiem, 29-letnim Janem Centkowskim i 
38-letnim Stanisławem Ostrowskim, 
wszyscy mieszkańcy Okęcia, przy 
czym uczestnicy bójki posługiwali się 
nożami i rewolwerami. 

Ciężko raniony nożami oraz kulami 
rewolwerowymi został Eugeniusz Ma - 
kowski oraz przygodny przechodzień 

37-letni Władysław Budzyński (wieś 

Żarów), który otrzymał ranę postrzało- 

wą klatki piersiowej. 
Brudzyńskiego i Makowskiego prze- 

wieziono do szpitala na Czystem, gdzie 
w dniu wczorajszym Makowski zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. Stan 
Brudzyńskiego jest nadal ciężki, (kd).   

go konkursu turystycznego seniorów. 
Konkurs ten jest urządzony i finan- 

sowany przez L.O.P.P., natomiast or- 
ganizacja i kontrola sportowa spo- 
czywa w rękach Aeroklubu R. P. 

Do zawodów dopuszczone są wy: 
łąsznie samoloty: konstrukcji krajo- 
wej. Piloci i ich towarzysze muszą 
być członkami Aeroklubu Polski. W 
obzcnym konkursie seniorów weźmie 
udział 32 samoloty, wszystkie typu 
RWD. 

W godzinach rannych nastąpił 
przylot innych aeroklubów, a więc 
lwowskiego, łódzkiego, poznańskiego, 
wileńskiego, krakowskiego, 

C godz. 12.15 na polu Mokotow- 
skim ustawiono półkolem 32 samolo- 
ty. Przed sa:nolotami stanęli w dłu- 
gim szeregu uczestnicy konkursu. Na 
masztach powiewały flagi: narodowa, 
a obok LOPP'u i Aeroklubu R. P. 

Na lotnisko przybył p. wicemini- 
ster komunikacji inż. Bobkowski, w 
towarzystwie przedstawicieli zarzą- 
du głównego LOPP'u oraz Aeroklubu   

rozpoczęte 
R. P. Po edegraniu hymnu narodo- 
wego przez orkiestrę, p. wicemini- 
ster komunikacji Bobkowski, otwie- 
rając zawody, wygłosił przemówie- 
nie, w którym podkreślił rolę wycho- 
wawczą sportu lotniczego. Na prze- 
mówienie to odpowiedział wicepre- 
zes zarządu głównego LOPP. ppłk. 
Domes. 

Następnie po przywitaniu się z za- 
wodnikami p. wiceminister Bobkow- 
ski dokonał przeglądu samolotów. 
W godzinach popołudniowych na- 

stąpiła odprawa zawodników, złoże” 
nie dokumentów oraz losowanie ko- 
lejności startu do 1-go etapu, który 
rozpoczął się dzisiaj o godz. 5.30 
rano. : 

Konkurs seniorów, składać się bę- 
dzie oprócz lotu okrężnego, z szere- 
gu prób technicznych, które się odbę- 
dą w czasie lotu, podzielonego na 6 
etapów. Dziś na trasie Warszawa — 
Poznań lotnikom przypadnie w u- 
dziale lot na wysokości maksimum 
100 m. 
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żydowski filmowiec wzniecił pożar 
Łańcuch procesów wskutek spłonięcia autobusu 

Donosiliśmy niedawno o niezwykłym 
powództwie wytoczonym przez linie 
autobusowe pasażerowi z powodu po- 
żaru, wznieconego z jego winy. W lu- 

tym rb. wskutek zapalenia się filmu 

przewożonego przez pasażera Bermana, 
spłonął doszczętnie autobus pasażerski, 

utrzymujący komunikację na linii War- 
szawa — Łomża. Przedsiębiorstwo 
autobusowe wystąpiło przeciwko pasa- 
żerowi o odszkodowanie. 

* Obecnie do I wydziału cywilnego 

Sądu Okręgowego wpłynął z powodu 

tego samego pożaru drugi pozew sądo- 

wy. Nauczycielka Zofia Grzywczyńska, 
która w czasie tego pożaru odniosła 
dotkliwe poparzenia wytoczyła proces 
liniom autobusowym, domagając  się 
odszkodowania w wysokości 17.000 zł. 

Odszkodowanie to obejmuje nadto stra- 

ty poniesione wskutek zniszczenia „u- 

brania i zaginięcia podczas pożaru zło- 

tego zegarka i pierścionka z brylan- 
tem. (i).   

wy telefoniczne na odległość ponad 25 
km., a trwające dłużej niż 3 minuty; mia< 
now:cie za każdą następną minutę roz: 
mowy pob.era się jedną trzecią opłaty, 
należnej za rozmowę 3 minutową. 

Przy zakładaniu telefonu poczta stos 
suje znaczne ulgi, rozkładając spłatę na+ 
ieżności na raty, 

— ;— 

№ jednym z numerów naszego pi+ 
sma zamieściliśmy rubrykę „Praca 

dla Polaków", nie podając, dokąd 

należy zwracać się po informacje. Wi 

związku z tym wyjaśniamy, że infor< 
macyj udzieli Wydział Gospodarczy, 

Stronnictwa Narodowego (Warszawą 

Aleje Jerozolimskie 17). 

Zagadkowe samobójstwo 
jubilera 

49-letni Aleksander Pokrzywa (Rad + 
na 4), jubiler, wróciwszy w ub. sobotę 
o godz. 23-ej z miasta, wszedł 40 рга « 
cowni, mięszczącej się obok sypialnego 
pokoju. Wkrótce po tym żona P., Ma« 
ria, usłyszała nagle jakiś głuchy łoskot« 
Obudziła więc syna Rajmunda, х К6 < 
rym weszła do pracowni męża. Tu o« 
czom ich przedstawił się straszny wi< 
dok. Na podłodze w kałuży krwi leżał 
Pokrzywa, obok zaś — porzucony re- 
wolwer. Domownicy zaalarmowali Poga 
towie. Lekarz stwierdził ranę postrza - 
łową czaszki i po opatrunku, przewiózł 
desperata, w stanie b. ciężkim, do szpi« 
tala šw. Rocha, gdzie wczoraj rano 
zmarł. Denat nie pozostawił żadnego li« 
stu, wyjaśniającego pobudki samobój « 

stwa. (k). 

Pożar w Markach 
Nocy ubiegłej w stodole, należącej da 

Andrzeja Pawłowskiego w Markach, z 
nieustalonych przyczyn wybuchł —po« 
żar, który strawił doszczętnie — trzy 
stodoły z tegorocznymi zbiorami. 

Straty wynoszą przeszło 4.000 zło « 
tych. 

Przyczynę pożaru ustala policja. (kd). 

  

      GĄSECKIEGO (zKOGUTKIEM) 

  

Z żałobnej karty 
Zgon prof, K. Abramowicza, — Zmarł w 

Poznaniu 10 bm w 47-ym roku życia 6. p« 

dr. Kazimierz Abramowicz profesor nad< 

zwyczajny matematyki na U, P. Zgon ś. p. 

prof, Abramowicza nastąpił po krótkiej cho 
robie, której zmarły nabawił się przed dwa 

ma tygodniami, Ś, p. prof. Abramowicz uro* 
dził się w r. 1889 w ziemi piotrkowskiej. Pa 

ukończeniu gimnazjum w Piotrkowie, zapi< 

sał się w 1908 r. na wydział matematyczno 

fizyczny Uniw. w Kijowie, gdzie w r. 1912 

odznaczony złotym medalem ukończył 
studia i był pozostawiony przy uniwersytecie 
w charakterze stypendysty, Jesienią 1913 r, 
był wysłany przez uniwersytet kijowski na 

studia zagraniczne, w r. 1914 zdobył stopień 
magistra z zakresu matematyki. Jesienią 

1914 r, uzyskał stopień docenta uniwersytetu 
kijowskiego na podstawie pracy „O funk< 

cjach hypergeometrycznych", W latach 
1915 - 1916 był delegowany do prowadzenia 
wykładów matematyki w oddziale uniwersy- 
tetu petersburskiego w Permie. Od r. 1921 
wykłada matematykę na uniwersytecie po 

znańskim w charakterze zastępcy profeso< 

ra i uzyskuje tytuł doktora. W roku ubiegłym 

otrzymuje katedrę prof, nadzwyczajnego: 

Ogłosił drukiem szereg prac z dziedziny ma 

tematyki,
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Kronika wileńska 
JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? kształtem gospodarki społecznej na Dziśnieńskiego odbęjdzie się 

W. dalszym ciągu pogoda bez zmian. Po 
miejscami chmummym i mglistym ranku, 
zwłaszcza we wschodniej połowie Polski, 
w ciągu dnia naogół pogoda słoneczna. 

Temperatura dniem około 18 st. 

Słabe wiatry miejscowe. 

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
— Pokłosie w” posie 

W. dniu 20. VIII. J. E. Ks. Arcybis- 
kup Metropolita R. Jałbrzykowski 
zakończył tegonoczną wimytację, roz- 
p w dnugiej połowie kwietnia. 
rzez ten czas Amcypasterz zwizytto” 

wał 152 parafje, udzielając 50.604 
osobom Sakramentu Bierzmowania. | 

O przywiązaniu, którem wierni! 
otaczają swego Arcypasterza, šwiad- 
czą entuzjast: e powitania, spoty” 
kane na każdym kroku. Podczas wi- 
zytacji szczególną uwagę zwracał Ks. 
Arcybiskup na kolportaż prasy kato- 
lick.ej oraz na rożwój towarz й 
Alkcji Katolickiej, a zwłaszcza Kru*; Od 
cjaty Eucharystycznej, polecając ota- 
cząć ją specjalną opieką. (s) 

— Aka ku uczczeniu 10- 
lecia rządów Arcypasterza. W dniu 
wczorajszym odbyły się w Nowej Wi- 
lejce i w parafji sołtaniskiej w Wil- 
nie uroczyste akademie ku uczczeniu 
10-ecia rządów J. E. Kis. Arcybis- 
kupa. (s) 

Z MIASTA. 
— Dziś wojsko wraca z manew- 

rów. Dziś garnizon wileński powraca 
z manewrów do Wilna. Społeczeń- 
stwo wileńskie powita na granicy 
miasta naszych żołnierzy. Zarząd 
miasta w . pienų na j 
ludność o wzięcia czynnego 
udziału w powitaniu.  (h) 

— QObchód 5-lecia bractwa Św. 
Genezjusza. Dnia 13 b.m. odbyła się 
uroczystość obchodu 5-lecia istnienia 
tej pożytecznej placówki. Jedno- 
cześnie poświęcono sztandar bractwa 
oraz nową salę. Obchód rozpoczęto 
Mszą św., którą odprawił o „9 
= Ka. a; ы siais Ž 
godz. 14 w lo j sali przy ul. 
Witkomienskiej 1—2 JE. Ks. Biskup 
Michalkiewicz poświęcił sztandar, 
poczem rozpoczęła się akademia, na 
którą złożyły się: referat p. W. Dygi, 
numery wokalne i muzyczne oraz 
fragment sceniczny. Z; udat-. 
nie wypadły numery wokalne: w wy”, 
konaniu sił amatorskich oraz piękna 

ja p. Konstantynowicza. Z) 
uznan eni pale: BOZE rozwój | 

i usilną pracę Bractwa Sceny Kato"; 
lickiej, ipo za cel postawiła -danie 
masom: owej i godziwej roz- 

rywiki. (h) 
POCZTA I TELEGRAF. 

au Odprawa naczelników obwo-. 
urzędów pocztowo-telekomuni- 

kacyjnych, W] dniu 11 i 12 bm, od- 
była się w Wilnie, pod kierownict- 
wem dyrektora inż. Nowickiego od- 
prawa naczelników obwodowych u- 
rzędów pocztowo - telekomiunikacyj- 
nych oraz rejonowych z okręgu wi- 
leńskiego. Pr i 
było omówienie wprowadzonych w 
bież. rolku nowych zasad oganizacyj- 
nych. Nowe zasady organizacyjne u- 
stalają paldział okręgu na rejony i ob- 
wody, pokrywające się z granicami 
admin 'straayjnymi powiatów oraz 
tworzą w ich obrębie nowe jednostiki 
kierownicze, SE do ściślej” 
szego związania polityki - 
cyjnej placówek pocztowych z cało” 

  

  

  

LUDWIK WOHL. 

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Adeptacja Na Bałuckiego. 

Gdy pó skończonej wizytacji, do- 
któr się oddalał na pół godziny do 
ug om dla służby się nazy- 

walo, že on vlčpoczywa. 
Sama powiem. Chodź Pit, 

chodź, Ketty... 
— Czy pani jest zawsze taka odr 

ważna? — zapytał malarz. 
Jakby nie dosłyszała. 
Wistała, Dzieci «a 

menta!n'e u jej rąk i po! iegiy, ze 
śmiechem ciągnąc za. sobą iew” 
czynę. 

— Proszę, panie Niku — odwiró” 

się mo” 

ciła głowę. — Póździemy razem do | 
doktora! 

Podążył za nią powolnym  tkro- 
kiem. 

Na korytarzu dziewczyna się za-. 
trzymała przed drugiemi drzwiami i 
zapukała. 

Dopiero za trzecim czy czwartym 
razem w otwartych klrzwiach ukazał 
się doktór Boskoop. 

Olbrzymia figura wypełniłą cały, 
otwór. ! 

— Gulum przyszedł, panie dokto- 

  

IE terenie. 
podkreślenie zasługują szcze- 

gółowe omówienia metod uspraw- 
mienia doręczania korespondencji w 
zamiejscowych obszarach doręczeń, 
jak również szerszego udostępnienia 
sprzedaży znaczików przez powierze* 
nie ich w is mauczycielstwu, 
spółdzielniom, sklepom. S 

W dn. 13 bm. podobna odprawa 
zorganizowana została dla: naczelni- 
ków urzędów: telefoniczno - telegra- 
ficznych rejonowych. Ё 

SPRAWY SZKOLNE.! 
teraz czas remontować 

szkoły? kół rodzicielskich dono- | 
szą nami iż Zarząd miejski przystąpił 
do remontu szkoły powsz. jej na 
ul. Inflanckiej (Zwierzyniec), W! szko” 
le tej do połowy sierpnia mieściła się 
kolonja wypoczynkowa dla dzieci. 

września winne były rozpocząć | 
się normalne zajęcia szkolne, a tymr| 
czasem nozpoczął się remont. Dzieci, 
uczestniczące do tej szkoły, sikiero- 
wano do szkół w różnych dzielnicach 
miasta. Słowem, spowodowano chaos 
i dezorganizację. Czy Zarząd miasta 
nie mógł wcześniej przystąp.ć do rer 

„Bal Morski" 
w pow. dziśnieńskim . 

W dn. 19 bm. w Łużkach pow, 
„Bal 

Morski" organizowany przez Od- 
dział Ligi Morskiej i Kolonżalnej w 
w Lebiedzieńcu. 

Protektorat nad balem udzielo- 
ny przez p. Starostę Suszyńskiego 
jak rówinież oka z e 
jąca w rękach Prezesa iału p. 
por. Olgierda Wazgierda, SY 
wie przyczynią się do oe 
wymienionej imprezy, z której do-, 
chód przeznaczony jest na cele Ligi 
Morskiej i Kolonialnej. 
PERU OIS TA T I TAB La 

— Teatr Muzyczny „Lutnia“. Dziś; 

й . 5 

Włąmanie do Apteki Miejskiej 
W ;eddzień wigilii B. N. do ki narkotyków, pochodzące z kra- 

Apteki Miejskiej przy ul. Wileńskiej dzieży. 
23 włamali się mieznani złoczyńcy i Sąd Grodzki skazał Wołejszę na 
sikradli specyfików lekarskich i 2 |. więzienia i pobyt w zakładzie 
śnodków odurzających na sumę 551 dla niepoprawnych, zaś Morawską 
zł. Podejrzenie padło na Bolesława na 6 mies. i 100 zł. grzywny. 
Wołejszę, kilkakrotnie karanego za W Il-ej instancji powołano cały 
różne przestępstwa —  przyczem szereg nowych świadków. W. związ” 
najbardziej obciążające Wołejszę ze- ku z ich zeznaniami, skladanemi 
znania złożyła niejaka Stefania Mo- przy drzwiach zamkniętych Sąd 
rawska, u której znaleziono 2 раст- zdecydował sprawę odroczyć. (ln) 

Za wybicie szyb na Antokolu 
Odroczona z przed kilku dni roz- Po przemówieniach mec. Jankkow- 

sikiego i apl, adw. Kownackiego sąd „Według mowej ortografii”, widowisko re- prawa w Sądzie Okręgowym prze” 

wiowe. «ciwko 4-m narodowcom: Grażulowi, 
— Teresina, op. Straussa, Tytuł ope-. Priąchimiowi, Słodkiemu i Żywuszcze 

retki, którą Teatr Lutnia otwiera sezon zi- rozpoczęła się badaniem szeregu 
mowy jest „Teresina”. | świadków, którzy wyjaśnili lub 

‚  — Balet Parnella. W przyszłym tygod-| „zaciemniali” (np. sprzeczne ziezna- 
niu zobaczymy najlepszy na świecie balet nia rodzeństwa Motela i Bejli Bie- 
Parnella, zdobywcy pierwszej nagrody ma| jjckich) okoliczności zajścia. 

| Mordercą okazał się mąż ekipa olimpijska w całkowitym składzie 

Przed paru idniami donosiliśmy o uderzył żonę w nos tak silnie, że ta 

uniewinnił oskarżonych Słodkiego i 
Żywuszkę, zaś Grażulą i Priachima 
za udział w roznuchach antyżyjżow- 
skich skazał na 6 miec. każdego, 
przyczem Priachimowi ze względu 
na młody wiek zawieszono wyłkona- 
mie kary na 6 lat, (lin) 

reprezentuje wspaniały program, składają- 

cy się z 20 poematów tanecznych. 

— Teatr Rewiowy Literacko-Artystycz- 
ny „Nowości”, Dziś program pt. „Karuzelaj zagadkowej śmierci Anny Pawołaso- spadła z wysokości prawie trzech 
śmiechu”, wej, m-ki wsi Nowosiółek, gm. ra- metrów na kamienie. Następnie Paw- 

Codziennie 2 przedstawienia o  godz.| kowskiej. Mąż zmałej podał, że żona kołas, nie interesując, co się stało z 
6.30 i 9.15. jego w dniu 9 bm. udała się do Ru- | żoną, udał się do domu i położył się montu szkoły? (h) 

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 
— Izba Rzemieślnicza w. Wilnie 

podaje do wiadomości Panów właści- 
cieli warsztatów szewsiko-cholewkar- Transmisja z Teatru Wielkiego we Lwowie. 
skich, że dnia 15 września 0 „20 W okresie Targów Wschodnich odby- 
odbędzie się zebranie w Izby wa się we Lwowie wielkie stagione opero- cejem ułożenia łubinu. Po przybyciu 
(ul. Gdańska 6) w sprawie zorganizo- we z udziałem najwybitniejszych śpiewa- na miejsce, w chwili, gdy żona stała 
wania kursu szewsko - cholewkar- ków i artystów. Między innemi wystawiona nąd brzegiem rzeki lsbocz, Pawkołas 
skiego, na które zaprasza wszystkich zostanie popularna, zawsze chętnie słucha- 

dowej dla spędzenia płodu i do dowi: | 
więcej nie wróciła. | 

Policja stwierdzila, že Ignacy: Pa-| 
wikołas w dniu 9 bm. po wieczerzy | 
udał się razem z żoną do stodoły, | 

2 za kotar studio. 
„Faust“ — opera Gounoda. 

spać. Wi dniw 10 bm., o godz, 6-ej 
córka Pawikołasów, 8-letnia Eugenia, 
znalazła już matkę nieżywą i powia* 
domiła o tym ojca. Do zabicia żony 
Pawikołas przyznał sią, lecz powo- 
dów nie podał. Mordencę przeka- 
zano władzom sądowym. 

szewców i cholewikanzy, 
- WYPADKI 

— Przepołowione zwłoki kobiety na 
torze. Na linji kolejowej Lida—Białohruda 

służba kolejowa znalazła na szynach prze- 
połowione zwłoki kobiety nieznanego na- 
zwiska, lat około 50. Policja ustala tożsa- 

mość zabitej. (h) 

Pod kołami wagońetki, Podczas robót 
regulacyjnych przy ul. Legjonowej, pod wa- 

gonetkę, naładowaną ziemią, wpadł przez 
nieostrożność robotnik S. Jakóbowski. Ko- 

la wagonetki zmiaždžyly robotinikowi klat- 
kę piersiową. Wezwane pogotowie ratun- 
kowe skierowało poszwankowanńego do) 
szpitala żydowskiego. (h) 

na opera Gounoda „Faust”, Operę transmi- 
tuje Polskie Radio dn. 15 września o godz. 

20.00 ma wszystkie polskie rozgłośnie, Wy-| 

konawcami będą: Ada Sari, Władysław! 
Ladis, Roman Wraga, Eugenjusz Mossakow- | 
ski, Stefania Finglerówna, Jan ano | 

- Tragiczne skutki próbowania likier 
spirytusowego 

W Woložynie r się tragiczny irutych robotników skierowano na 
wypadek podczas pr ania likieru kurację do szpitala. (h) i Waleria Jędrzejewska. „Faust” jak wia- EE Ria g Ś = j 

domo — należy do żelaznego repertuaru ,SPITYylUusowEego. > 

scen operowych, nie traci nic na świeżości, Miamowicie, śdy kierownik bry- mierć od nadm ernego 

porywając od szeregu lat publiczność zarów-| gady skarbowej p. Kłopotowski 
no pięknemi melodjami, jak dramatyczną 

akcją, 

„Henryk Dąbrowski i Legiony” 
odczyt w radio. 

Trudno znaleźć w historji polskiej bar- 
dziej bohaterskie karty aniżeli te, które 

otowski ido- spożycia alkoholu 
konywał z grupą robolników czyn'| 42-letni Śtefan Baran z Mojśicz, 
ności niszczenia zakwestjonowanego | gm, mołodeczańskiej, w czasie prze- 
z nielegalnej fabryki likieru spirytu- | glądu koni w Chożowie w dn. 10 bm. 
sowego, kilkunastu robotników część | wypił za dużo wódki i zasnął pdd 
likieru wypiło. „| jedną ze stodół. Gdy panu godzi- 

Po wypiciu około 15 robotników | nach usiłowano go Adis stwier- 
traktują o legionach. W idei legionów zna- 

lazł wyraz polski duch patriotyczny. O jed- 
nym z epizodów w historii polskich legio- 

3 Teatr 1 muzyka. nów mówić będzie znakomity uczony prof. 

— Przedstawienia Teatru Miejskiego Uniwersytetu Poznańskiego dr. Adam Skał- 
na Pohulanco. Dzisiaj o godz. 8.15 powtó- kowski przez radio we wtorek dn. 15.IX o 
rzenie nowości repertuaru teatru, komedii | godz, 16.45. 
Feliksa Gandery „O pięć minut zapėžno“! , 

(„Górą asai SE i Polskia Radio Wilno 
— Koncert Ewy Bandrowskiej-Turskiej. ! Wtorek, dnia 15 września 1936 r. 

Nasza znakomita śpiewaczka Ewa Bandrow- 6.30: Pieśń; Gimnastyka; Płyty; Dzien- 

ska-Turska, przed wyjazdem na nowe dłuż: | nik poranny; Giełda rolnicza; Płyty; Au- 
sze śpiewacze tournće zagranicą, wystąpi dycja dla szkół; 11.57: Czas i hejnał; 12.03: 

tylko raz jeden ze swoim koncertem w pią- | Stoninowa świnia wileńska i jej wychów, 
tek bież. tygodnia wieczorem o godz. 8.30 pog.; 12.13: Dziennik południowy; 12.23: 
w Teatrze Miejskim na Pobulance, z reper- ' Koncert kameralny; 13,10: Chwilka gospo- 

tuarem najcelniejszych utworów kompozy- „darstwa domowego; 13.15: Płyty; 15.30: Co- 

torów polskich i obcych. © dzienny odcinek powieściowy; 15.38: Życie 

Dalsza przedsprzedaż pozostałych bi- kulturalne miasta i prowincji; 15,43: Z ryn- 

letów odbywa się fadał w Teatrze „Lu- ku pracy; 15.45: Skrzynka P. K. O.; 16.00: 

tnia" o godz. od 11-ej zano do 9-ej wie- Koncert; 16.45: Odczyt; 17.00: Muzyka lek- 

czorem. ka; 17.50: Wulkany polskie, pog.; 18.00: Ze 

Dyrekcja Teatru Miejskiego podaje do spraw litewskich; 18.10: Audycja życzeń 

wiadomości, iż niezrealizowane kupony na- dla dzieci; 18.40: Koncert reklamowy; 18.50 

byte na sezon 1935/36 r. — będą przyjmo- Pogadanka aktualna; 19.00: Koncert; 20.00: 

wane w kasie teatru tylko do dnia 30-go Faust — opera w 4 aktach K. Gounoda; W 

września rb. Po tym terminie kupony tra-, przerwach — Dziennik wieczorny, Szkic li- 

cą swoją ważność, | terzoki; Wiadomości sportowe. l 

  

  
31 sklepienie, niedostępne całkiem dla 

prostopadłych o tej godzinie promiie- 
ni słonecznych; mijała krzaki jar 
skrawo czerwonych, ognistych hibi- 
slkkusów, i jakiejś dziwnej rośliny o 
szerokich liściach, podobnych ido 

Rozmyślałą 10 wielu rzeczach. 
Mantwiła się, badając swoje za* 

chowanie się. 
Doszła do przekonania, że była 

wan 

wgłąb korytarza: nietaktowna i nawet wręcz głupia. 
— Gdzie jest?.. Aha! Coś waż: Uchylała się uporczywie od szu- 

nego, Gulum? kania przyczyny, która wyprowa- 
dziła ją z równowagi i teraż pozo- 
stawiła po sobie gorzki osad. 

— Fałszywa żmija, ta Green — 
rzekła nagle . 

Kręci, jak chce, biednym. dokito- 
nem — ciągnęła w myśli. — Wiczo” 

Malaj pokręcił głową. 
_ — No, to idź do poczekalni ter 
karskiej. Przyjmę cię za pół godziny, 
nie śpieszysz się chyba... A, i pan tu, 
panie Ossowiski!? ; 

Zawahał się na moment.   — Proszę, zechce wejść... raj znów posłał jej jakąś paczuszkę, 
Pani może tno pospacerować = przedwiczoraj dwie. Dziś przynieśli 
dziećmi w ie. Ale nie długo, rachunek od Nandy Kosdbaia, od 
bo już się robi za gorąco... jubilera z Wiliemslaan. Bhutan wie | 

it uczepił się olbrzymiej nogi dział ten rachunek. Pięć tysięcy, 

  

uległo ciężkiemu zatruciu się. Jeden 
z nich, AL Bragiel, zmarł w strasz- 
nych męczarniach. Kilku innych do- 
$onywa. Na miejsce tragicznego wy” 
padku przybyła komisja śledcza. Za: 

dzono, że daje słabe oznaki życia i 
wobec tego przewieziono go ną mio” 
tocyklu do: domu, gdzie wikrótce 
zmarł, Baran był nałogowym alko- 
holikiem. 

Krwawa zabawa weselna 
Z Lidy donoszą, iż we wsi Czo- 

bryń, gm. lipniskiej, podczas zabawy 
weselnej, wynikła niebywała awan* 
tura, która zamieniła się w knwawą 
bójkę. Grupa biesiadnikow, pod 
wpływem alkoholu, zdemolowata u- | 
rządzenie mieszkania, a następnie 
poczęła okładać drągami, kijami i no”; 
żami spokojnych włościan. | 

Pod uderzeniami drągów i noży: 
zabici zostali: W, Miksza (L 21), AL, 
Dziegnarewioz (L 26). Kilku wło*; 
ścian, a wśród nich i kobiety, pobito | 
dotkliwie. 

° 

Jako głównych sprawców napadu; 
i zabójstwa aesztowano braci: Kon- | 
stantego i Wiktora Burblisów ze wsi Ga ii 

др |   

motnošė!... — myślala zawstydzona: 
— Człowiek tępieje, staje się zara- 
zem i i poprostu podłył... 

= — Mejoufirouw... 
— Co, dziecko? 
— Bajeczkę... proszę... 
— Bajeczkę... — jak echo ode- 

zwała się Ketty. 
— Nie, dzieci! Za gorąco jest te” 

raz na ii ie... 
Jakie to jest okropne, gdy się 

spotyka idwoje: ludzi, którzy 'w isto- 
cie nic o sobie nie wiedzą!... 

Opowiedziałam mu, że do tej 
pory byłam już ma sześciu posadach 
— rozważała: — Dużo wie z tego 
głupiego curriculum vitae ? 

ic. 
Nie jestem człowiekiem, lecz| 

Łopaty i Jana Dubowicza ze wsi 
Czobryń. (h) 3 

  

Humor 
TAJEMNICA 

— Ta romantyczna panienka twierdzi, 
że naokoło jej narodzin istnieje tajemnica. 

— Tak, zwłaszcza, gdy chodzi © datę 

urodzenia! 

(Le Rire) 

DOBRA MYŚL 
— Twój reumatyzm jest coraz dotkliw- 

powinienbyś coś zrobić. 

— Masz rację, jak tylko będę mógł 
chodzić, pójdę do doktora. 

szy, 

(Le Rire) 

— Jaką? O Czerwonym Kaptur 
ku? O dziadku Mrozie? 

— Nie, mejouffrouw, coś nowego. 
to już stare — powiedział rzeczo- 
wo Pit. 

— Stare... powtórzyła wiernie 
Ketty. 

Siódme zajęcie — opowiadanie 
bajek... Ludzie się spotykają, roz" 
chodzą na: zawsze, każdy dźwiga na 
plecach własny ciężar. 

Raptem pewnego dnia człowiek 
spostnzega, że się zestarzał i... 

Pit pociągnął ją niecierpliwie za 
rękaw: 

— Coś całkiem nowego, me- 
jouffroww, Proszę, proszę... 

Opuściła się na ławikę, dzieci ob- 
siadły ją z obu stron.   zwylkłą statystką. Kiedyś będzie o” 

powiadał „aw Belawanie spotkałem 
zabawną pannicę... Polka. Czekaj- | 
cie, nie mogę sobie przypomnieć jej! 
nazwiska... Zresztą mniejsza z tem! 
Byłą boną u doktora Boskkoopa. Nie 

Spojrzała: olbrzymie krzaki po 
psoci, strzeliste palmy areka, drze- 
wa ananasowe, chlebowe, jaskrawo” 
liljowe bougainville. 

Już to jest cud jak z bajki... 
-— No, słuchajc'e... Była sobie raz 

Ojca, usiłując wdrapać się po niej, pięćset guldenów!... | mogła się nigdzie utrzymać, w ciągu jedna dziewczyna... у 
Ketty naśladowała go, oczywiście. Nanda Limhal; gruby Hindus, paru lat zmieniła aż sześć posad! |  — Ech! — przerwał lekceważąco 

Doktór zdżął łagodnie jedno, po” miał rzeczywiście piękne rzeczy i Panna Kolska już się nie martw:- Pit: — To nic nie jest! 
tem dnugie i oddał pannie Kolski. choć był bardzo drogi, otrzymywał ła — była smutna. |  — Nie jest., — odezwała się 

—.Proszę, panie Ossowski... — zamówienia z Patangi i nawet z Ba-,  — Mejouffrouw... wcale nie jest Ketty. 
usunął się z drogi. i tawji. i gorąco... ‚  — Dlaczego? у 

Dziewczyna skierowała się Zbierać ploteczki przez służbę! — Mejouffrouw... opowiadać... —  — Bo dziewczyna, mejsie.. to 
słusznie do ogrodu, trzymając za — | się raptem: — Tego powtórzyła Ketty płaczącym głosi- jest nic. 
rączki Pita i Ketty. jeszcze bralkkowałol... kiem ,  — Nie rozumiem, Pit. Powiedz 

Szła po starannie utrzyman Usposobienie uległo dalszemu, 
alejach, nad któremi gęsto = znacznemu pogorszeniu. 
gałęzie tworzyły miejscami zielonei Do czego może doprowadzić sa-' 

m Boże at” wam mam 
opowiadać? Bajec: ! 

— Tak, tak, bajeczkę! : 

wyraźnie, o co ci chodzi? 
— To musi być księżniczka! 

(D. <. n.).  
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